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W  miejtra .....................................
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W  Państwie Niemi e< kiem . . .
We Włoazerl, Francyi, Anglii, Bel pii,

Scwajaryi, Ta jyi i inn. krajach 
Oddzielny numer (z ostatnich trzeć 
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nadsyłać mz.oo do Administracyi ,N Reformy" w Krakowie, — Listów nieirankowanyoh

nie rrayjmuje aię,
Jtękopie& u) n a d sy ła n y ch  I te d a k e y a  n ie  ew ra ca ,

A d r s s  M e la k o y i  1 A d m la ia t r a o y l : ,j l  R o fo r m a “  u l. Jagrie lloń sk a  10. 
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NOWA

REFORMA
Prenumepot^ ppsyjmnjąi

M J n lo ja oa w ą : Administraoya .Nowej Reformy" i wezys kio araęiy r masow i o l l j i
w ą :  administracja „Nowej Re'irnij “ Główna trafiki w Rynku. — Agenoya J. ~op u a  
1 A. Salomonowej, plao Maryaeki 9. — Handel St. Kar lińskiego, Snk-onnice. — B> nde! 
K iet ohmera. Rynek, — Handel J. Fkteri, ul. Karmelicka 18. —  K a rn ie jsa o w ą  piw na* 
m orate  i  o g ło sze n ia  irzyjmają: Binra dzienników wn L w o w ie  Ludwik Plohn, u) Ka­
rola Lndwika U , S. Sokołowski. — W  P r z e m y ś la  Leszelea. — W  J a r o s ła w ia  L. Strassberg. 
W  W ie d n ia  pp. Haasenstcir A Vogler u Ae w Hamburgu, Franl 'urcie nad Menem, Berlinie, 
Lipska, Bazjlei i Wrocławia). — A. Oppelik, E. Mosse (takie w Berlinie Ramborga, Mouacbiam 
I NoryuiDerdze). — Hermann Goldwchmied, M Dokoa Naohf., H Sohalek, J. Danneberj. — 

W  P a ry ; u Socićtć Mataolle de Pnblicitó A. L o r  o t  te, directear, Uru Oaumartir, 81. 
O g to iz e n la  (inseraty) przyjmnje administracja, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 90 h., za kaidy następny raz po 10 h. — V a d e -  
s ła n e  po 80 h od wiersza za kaidy raz. — N e k r o lo g ia  po 60 h od wierna. — GNoay p n b U o z a e  
po -i ko» od wiersi nkiad tabelarycany, oyfrowy, sk un ikowrny pierwazy raz 40 b naatępny po 
2<’> L od wiersza. — Za łą c z n ik i  do N. Reformy* (prospekty oyrknlano, ogłoszenia Up.) przyjmuje 
się aa oanę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejsoowyoh, a 1 koi od 100 egu. dla miejsoowyobpronom 

Nai Jyiosc naleiy naprzód nadsyłać przekazea pooztewym.

0 czem będziemy radzić?
** ___

K r a k ó w , 23 września.
Z e  L w o w a  p i s z e  n a m  n a s z  k o r e ­

s p o n d e n t :
Ciężką jest walka z uprzedzeniem, bo nie- 

raJbym nazwać złą wolą tych głosów krytyki, 
jakie z niektórych sfer podnoszą się w spra­
wie projektowanego wiecu narodowego. Naj­
większym konikiem na jakim jeżdżą w tym 
wypadku zbyt ostrożni lojaliści nasi, jest wy­
snute n. stąd,, ni zowąd twierdzenie, jakoby 
inicyatorom w -ecu rozchodziło się o roztrząsa­
nie stosnnków i polityki Polaków pod zapora­
mi pruskim i rosyjskim a tym celu, ażeby ro­
dakom tamtejszym dawać rady i wskazówki co 
do ich postępowania. Insynuacya ta powtarza 
się zarowuo w prasie konserwatywnej, —  jak 
i w głowach niektórych naszych mężów stanu, 
a w dniach ostatnich dał jej wyraz —  jakkol­
wiek w formie łagodniejszej —  nawet wice­
prezes Koła polskiego, hr. Wojciech D z . e d u -  
s z y • k i. W  rozmowie z korespondentem „Ga- 
zety Narodowej0, którą to rozmowę ogłosiło* to 
pismo na czele dzisiejszego wyda«.a, hr. Daie- 
duszycki, set tany o wiec narodowy, przyzna­
je wp»wdzie, ze może on przynieść ; asiś po­
żytek, jrieli spędzie obradował nad wzmocnie­
niem polskości w kraju naszym, ale zarazem 
powtarza zno / u obawy, iż we Lwowie odby­
wać się będzie narada nad tein, co Polacy pod 
zaborem rosyjskim inb pruskim m a j ą  ro ­
bi  ć.

„Polacy zza kordonu rosyjskiego —  mówił 
w dalszym ciągu wiceprezes Koła —  na wiec 
przybyć nie mogą, a bez nich radzić o nich 
jest niepodobieństwem temLasdziej, że mogli­
byśmy narazić ich na nowe prześladowania.
0  sprawach wielkopolskich radzić na wiecu 
we Lwowie, nchwalać, jak się Polacy za kor­
donem prnskim mają zachowywać, znaczy do­
dawać argumertów rządowi pruskiemu, utrzy­
mującemu, że niezbędną jest rzeczą, prhnizm, 
z powoda agitaoyi wszechpolskiej wszelkieini 
roożliwemi środkami zwalczać"...

Owóż, byłoby ciekawem stwierdzić, skąd 
powstały powyższe obawy i iusynuacye, bo 
obserwuję nurdzo uważnie cały tok przygoto­
wań do wiecu i prac komitetu tymczasowego,
1 od początku, aż do tej chwili nigdy nie spo­
strzegłem, :żby inicyatorow :e nosili się z za­
miarem, który im podsuwają. Przeciwnie, zaró 
wnu w odezwach komitetu, jak i na posiedze­
niach jego, podnoszono z naciskiem, że odno 
śnie do zaborów: rosyjskiego i pruskiego wiec 
powiHien zająć stanowisko w y  ł ą a z d  i e i n­
f o r m a c y j n e  i nie wdawać się w żadne pro­
testy, rady, lub rezolucye. Tymczasowy komi­
tet zdaje sobie jasno sprawę z trudności, jakie 
mogłyny wyniknąć dla rodaków za kordonem 
i ani osób stamtąd do wiecu nie wciąga, ani 
też bez ich udziału rad i wskazówek dawać 
nie myśli...

świadczy o tein najlepiej projekt programu, 
który przyjęto na wczorajszem posiedzeniu 
członków tymczasowego komitetu, a który w 
dniu 28 b m. będzie przedłożony szerszemu 
komitetowi do aprobaty. —  Projekt ten dzieli 
prace wiecowe na dwa odrębne kierunki: in- 
formacyj i uchwał. Do pierwszej grupy mają 
właśnie należeć referaty o położeniu narodo- 
wem Poiaków w ziemiach polskich, a to pod

zaborami pruskim i rosyjskim. —  Referaty te, 
w myśl uchwały komitetu, mają na celu d a ć  
j e d y n i e  o b r a z  s t o s u n k ó w  n a s z y c h  
z a  k o r d o n e m ,  b e z  ż a d n y c h  j e d n a k  
rad,  w n i o s k ó w  l u b  r e z o l u c y j .  Tem sa­
mem —  jak widzimy — organizatorowie wiecu 
nie mieli i nie mają zgoła zamiarn rozstrzy­
gali o polityce rodaków naszych za kordonem, 
ani też „dodawać argumentów" rządom zabor­
czym.

Inne, oczywiście, stanowisko zajmie wiec 
wobec spraw Galicyi, Śląska i Bukowiny. Na 
tem polu proponowane już są referaty szcze­
gółowe i wyrażenie życzeń, któreby jednoczyły 
wszystkie stronnictwa i sfery w pracy nad 
utrzymaniem i wzmożeniem polskości. Dlatego 
też projekt programu tworzy osobną grupę 
dla dyskusyi i uchwał w sprawie oświaty, pra­
gnie dalej wypowiedzieć swą opinię o stano­
wisku miast i ludu do spraw n,środowych, dą­
ży wreszcie do rad i wskazówek w dziedzinie 
ekonomicznej, oczywiście, wziętej ze stanowi­
ska narodowego. Prócz powyższych, osobny 
przedmiot narad stanowić ma kwestya wy- 
choaźtwa i naszych aaleirich kolonij, oraz 
sprawa informowania opinii europejskiej o Pol­
sce.

Wykazawszy bezpodstawność insynuacyi co 
do mieszania się wiecn w sprawy rodaków za 
kordonem, nie mogę pominąć innego jeszcze 
zarzutu, jaki równie „na wiatr" głoszą pisma 
konserwatywne. Odnosi się to do twierdzenia, 
jakoby projektowany wiec miał być wyrazem 
opinii i dążeń jednego tylko stronnictwa, je­
dnej frakcyi polmycznej w kraju. Pominąwszy 
fakt, że w samym komitecie już dzisiaj zasia 
dają obok siebie ludzie z rozmaitych stron­
nictw, począwszy od lnaowców aż do konser­
watystów, wystarczy, zdaje się, do obalenia 
tego zarzutu przypomnienie zasadniczego sta­
nowiska, jakie jnż tymczasowy komitet zajął 
wobec programu wiecu.

Polega ono na tendencyi, ażeby w sprawach, 
nad któremi wiec będzie obradował, wynaleźć 
te wspólne cechy i cele, które bez ustępstw 
partyjnych, mogą zjednoczyć wszystkich Pola­
ków w kraju do jednolitego działania nad pod­
niesieniem narodowego poczucia, oświaty i siły 
ekonomicznej. Stąd też kwestye, które dałyby 
się traktować tylko ze stanowiska partyjnego, 
będą bezwarunkowo usunięte z programu wie­
cu, którego celem jest —  nie dzielić i nie roz- 
drabiać, —  ale łączyć, jednoczyć siły tam 
przynajmniej, gdzie ta łączność wobec niebez­
pieczeństw, zagrażających wszystkim, jest nie­
zbędnie potrzebną.

Zdawałoby się, że tak bezstronne, pojednaw­
cze, szczere, a dobrą wolą owiane zamiary po­
winny nietylko u jednostek, ale u wszystkich 
stronnictw, jako takich, wogóle spotkać się 
z jednomyślnem uznaniem i poparciem. A je­
dnak, kto chce przekonać się, iż na uprzedze­
nie i zaciekłość partyjną niema lekarstwa, —  
niechaj posłucha jeremiad „Czasu", „Przeglą­
du" i ich trabantów. Wandycz.

Pierwsza sprawa przed sądem roz­
jemczym

Z jaką radością witali optymiści polityczni 
przed pięciu laty nchwałę kongresu pokojo­

wego w Hadze, ustanawiającą dla sporów mię­
dzynarodowych sąd rozjemczy! Bujna ich fan- 
tazya przewidywała już bliski koniec starć 
wojennych i erę wiecznego, żadnym krwi roz­
lewem niezamąconego pokoju. Tymczasem mi­
jał rok za rokiem, coraz to nowe burze prze­
ciągały nad światem, krew lała się strumie­
niami, a o odwołaniu się stron walczących do 
sądu rozjemczego ani mowy nie było.

Teraz nareszcie, po długich oczekiwaniach, 
po rozwianiu się wielu nadziei, gdy już wo­
góle wątpiono, czy myśl inicyatoiów uchwały 
hagskiej kiedykolwiek znajdzie zastosowanie 
praktyczne —[ dowiadujemy się. że międzyna­
rodowemu trybunałowi jednak powierzono je­
dnę sprawę do rozstrzygnięcia

Sprawa to niestety bardzo małego dla ogółu 
ludzkości z n a c z e n i a  i zapewne, chociażby 
na tej drodze rozstrzygniętą nie została, krew 
o nią nie byłaby się polała. Chodzi tu o spór 
pomiędzy Stanami Zjednoczonemi północnej 
Ameryki a republiką meksykańską o kilkomi- 
lionową kwotę. Gdy jeszcze cały niemal za­
chód dzisiejszego terytoryum Stanów Zjedno­
czonych, a wiec dzisiejsze stany: Kalifornia, 
Anżona, Nowy Meksyk i Teksas, należały do 
Hiszpanii, w połowie zeszłego stulecia utwo­
rzyły troskliwe o dobro dusz Indyan tamtej­
szych panie hiszpańskie fundusz na popieranie 
misyj jezuickich w tych stronach. Fundusz ten 
urósł z czasem do ogromnej sumy. Po wypę­
dzeniu Hiszpanów z Meksyku, zasekwestrował 
ją rząd meksykański, który też administruje 
nią dotychczas. Gdy atoli wymienione powy- 
że. stany przyłączone zostały do nnii, rząd 
meksykański wypłacał odsetki od funduszu 
tego tylko misyom we własnym krają, a mi- 
syom w Kalifornii i Teksasie nie dawał ani 
centa.

To raz już doprowadziło do zatargu z Sta­
nami Zjednoczonemi. Rząd meksykański uległ 
wówczas i zapłacił połowę odsetek rządowi 
Unii aż do rokn 1868. Odtąd atoli wzbrania 
się stanowczo wypłacać tę połowę dalej, twier­
dząc, że Stany Zjednoczone nie mają do niej 
prawa —  ponieważ na olbrzymich terycoryach, 
które przed stn laty należały jeszcze do Me­
ksyku i dla których fnndacya ta była prze­
znaczona. niema już pogan, niema więc już 
kogo nawracać.

Rząd Stanów Zjednoczonych żąda mimo to 
przyznania im połowy odsetek i przedłożył 
sąaowi awa rachunki: pierw.\yr*żąda przeszło 
7 milionów, drugi przeszło 16 milionów koron.

Ściśle według uchwały konferencyi zgodzono 
się na taką procedarę sądową. Unia zamiano­
wała Bwego arbitra w esobie Sir Edwarda 
F r i j ,  Anglika, i prof. M e r t e n s a  z Peters­
burga, Meksyk dwóch Holendrów prof. dra 
A s s e r a  i byłego ministra L o h m a n n a .  Pa­
nowie ci wybrali następnie superarbitrem prof. 
M a t z e n  a , prezydenta duńskiego „ L a n d s -  
t hi ngt t " .

Pierwsze posiedzenie sądu tego odbyło się 
przed tygodniem. Dla nadania sądowi więk­
szej powagi, wysłały wszystkie zakredytowane 
w Hadze poselstwa na pierwsze posiedzenie 
delegatów. Obrady sagan holenderski minister 
spraw wewnętrznych Lynden uroczystą prze­
mową, na którą odpowiedział prof. Matzen. 
Rozprawy toczyły się w języku francuskim.

Prasa zastanawia się teraz nad tem, czy

będzie to dobry początek dalszych akcyj, czy 
też może pierwsza i o s t a t n i a  sprawa - 
oddana do rozstrzygnięcia międzynarodowemu 
trybunałowi.

Mowa Gombesa.
Stanowisko prezesa ministrów we Franoyi 

nie jest godne zazdrości. Każdorazowy gabinet 
składa się bowiem z reprezentantów stronnictw, 
stanowiących c h w i l o w ą  większość, z których 
każde ma obok jednego, łączącego ich w danej 
chwili celu, kilka .m ych własnych, odrębnych 
Utrzymać w tym konglomeracie sprzecznych 
pod wielu względami żywiołów zgodę i jedność 
wewnętrzną można tylko tak długo, dopóki ów 
wspólny cel góru,e nad niemi. Najgorsze to, że 
także reprezentanci stronnictw w gabinecie u- 
siłują obok wspólnej polityki uprawiać swoją 
własną, lub swego stronnictwa. Z konieczności 
wynikać muszą z tego scysye i spory, które 
też zwykle doprowadzają do npadkn gabinetu,

I pan Combes zakosztował teraz kłopotu, 
wynikającego z tego stanu rzeczy. Minister ma­
rynarki P e 11 e 18 n, wyrwawszy się z pod jego 
kontroli, wygłaszał w swej podróży po Korsyce 
i Tunisie mowy które zwracały się przeciwko 
Włochom i N*emcom i stały w zupełnej sprze­
czności z polityką zagraniczną całego gabinetn. 
Ta osob.^ta „ekstratnra" ministra marynarki 
wywołała w pierwszej chwili niemałe zdumie­
nie, następnie, co prawda, tylko ogólną weso­
łość, mimo to prezydent gabinetu francuskiegc 
uznał za potrzebne, ażeby zapobiedz nieporo­
zumieniom międzynarodowym, —  także osobi­
ście zapewnić świat cały, że gabinet francu­
ski me przyjmuje na siebie żadnej odpowie­
dzialności za wywody pojedyńczych swych człon­
ków, że miarodajnemi są jedynie ennncyacye 
prezesa gabinetu lub ministra spraw zewnętrz­
nych. Uczynił to, jak wiadomo, w znanej już 
z telegramu mowie.

Najprostszą było w takich razach rzeczą po­
prosić p, Pelletana, ażeby, jeśli pragnie npra 
wiać politykę zagraniczną na własną rękę, 
zrzekł się teki i nie kompromitował rządn i 
państwa. Tak też stałoby się w innych kra­
jach konstytucyjnych. We Francyi atoli jem 
to niemożliwem, ponieważ tego rodzaju ode­
pchnięcie jednego z członków gabinetn mo­
głoby odepchnąć także od większości stronni­
ctwo jego i w ten sposób podkopać całą pod­
stawę gabinetn. —  Z tej więc przyczjmy i p. 
Combes ograniczyć się może ieaynie na p r o ­
s t o w a n i u  osobistych wycieczek swych kole- 
gów.

W  tym wypadku sprawa ta nie pociągnie 
za sobą ważniejszych następstw —  w każdym 
razie nie pomnoży powagi rządn francuskiego.

P, Combes uważał atoli za potrzebne w tej 
mowie swej po”uszyć jeszcze jednę kwestyę, 
ważniejszą od poprzedniej, a mianowicie okre­
ślić ściślej stanowisko rządn wobec Kościoła 
katolickiego.

Z powoda energicznego jego wstąpienia 
przeciwko zakonom mniemano ogólnie, że upo­
rawszy się z tą sprawą, postara się wogóle o 
zmianę stosunków kościelno-politycznych we 
Francyi a mianowicie o zupełny rozdział mię­
dzy państwem a Kościołem. Mniemanie to oka­
zało się mylnem. Pan Combes oświadczył, że

w dziedzinie kościelno-politycznej stać będzie 
ściśle na stanowisku k o n k o r d a t u  z R z y ­
me m i że ani na krok od niego n ie  o d b i e ­
g n i e .

To jego oświadczenie wywołałr w świecie 
politycznym niemałe zdziwienie. Kto wie zaś, 
czy nie da także powodu do niesnasków w ło­
nie większości rządowej, w której nie braknie 
dążDości do zerwania konkordatu. Wyjaśniło 
nam ono jednakże zagadkę, nad którą łamano 
sobie głowy, a mianowicie, dis czego Watykan 
obojętnie patrzał na walkę z zakonami we 
Francyi i ani słowem się za niemi nie njął. 
Otrzymawszy zapewnienie, że rząd me zmie­
rza do zerwania konkordatu, na którego utrzy­
maniu kury; rzymskiej dużo zależy, nznał wi­
docznie za stosowne poświęcić interes mmej- 
szej wagi dla ważniejszego, —  zakony dla 
dalszej łączności państwa z Kościołem we 
Francyi.

l noToda OTfln lutetów satelici.
W  dnin 28 września b. r. odbędzie się we Lw o­

wie dziesiąty zjazd delegatów polskich gimnast. 
Towarzystw sokolich.

Z powoda t«go zjazdu wydział Związku wydał 
sprawozdanie z życia gniazd sokolich za r. 1901. 
Zwołanie zjazda dopiero pod koniec w rziśiit i w y­
danie dopiero obecnie sprawozdania z czynności za 
rok 1901 nie jest dodatnim ibjawem w życia so ­
kołem, gdy się zważy, że rek administracyjny pra­
wie wszystaich towarzystw sokolich schodzi się z 
rokiem kalendarzowym. Zamiast przygotowywać 
sprawozdanie zt rok 1902, który dobiega końca, 
zjazd de.egatów ma obradować nad czynnościami, 
które należą do przeszłości.

W  trzech kwartałach roku 1902 atosnaki gniazd 
sokolich, w różnych gniazdach różnie się nkształ- 
to wały. Zduniem naszem, Związek sokoli winien 
we wszystkich towarzystwach zrównać ich rok ad­
ministracyjny z rokiem kalendarzowym, a sprawo­
zdanie swe wydawać i zjazdy delegatów cdby wać 
w pierwszej połowie rokn kalendarzowego.

Ze sprawozdania dowiadujemy się, że do Zwląskc 
w rokn 1901 należało 94 Towarzystw sokolich, z° 
z powodu zupełnego ąaniku v ykr°«lono trzy T o­
warzystwa, a to: Baraztyn, Jeleń i Oświęcim, a 
natomiast przyjęto sześć Towarzystw, a to Droho­
bycz, Kęty. Mielec. Niepołomice, Rzwa i Stzry Sam­
bor. Zawiązana w Bieńczycach gniazdo sokoie do 
dzWLj nie zgasiło się o przyjęcie do Związkn.

O d 49  t o w a r z y s t w  b r ą z u j e  Z w M ii k o- 
wi  s p r a w o z d a ń  z a  r o k  1901, a do obowią- 
zkn nadesłania rocznego sprawozdania z ozręgn 
krakowskiego nie pocznły się gniaada: Kalwarya, 
Wieliczka i Żywiec. Świadczy to bardzo smutni 
o poczucin łączności, obowiązkowości sokolej i o 
niezrozumienia wielkiej ważności dobrej i dskła­
dnej statystyki sokolej. Równ.d rmntno przedsta­
wia się obowiązkowość pod względem uiszczania 
wkładek związkowych. Z k o ń c e m  s i e r p n i a  
1902 z a l e g a ł y  T o w a r z y s t w a  z w k ł a d ­
k a m i  w ł ą c z n e j  s u m i e  9648 E 80 h. Sama 
ta zaległość* dowodzi, że wiele gniazd nie rozamie 
potrzeby i obowiązku otrzymania Związku sokolego, 
który je spaja, łączy i broni.

Osiem przygotowania ilotn powszechnego pol­
skich Towarzystw sokolich w rokn 1903, we Lwo­
wie odbyć się mająeego , zawiązał się związkowy

Józef Glada.

Powieść współczesna.
39 Tom pierwszy.

Z wejściem naczelnika rozmowa się prze­
rwała, zasiedli do roboty.

Wasylu Mytrofanowiczn —  odezwał się 
naczelnik po pewnym czasie — zejdź pau do 
wydziałń drogiego, aby m, dali azisiaj swój | 
wykaz.

—  Natychmiast.
Wrócił z wykazem i wkrótce naczelnik po­

szedł z raportem do gubernatora.
-  Wiecie, co wam powiem, —  rzekł Kar- 

piszew z miną tajemniczą, —  Polacy się ru­
szają.

— Co? Bant? Powstanie? __ zawołał Did- 
kowskij.

—  Do tego idzie. Dziś w drogim wydziale 
dowiedziałem się, że pocuwycono całą paczkę 
preklamacyi polskiej partyi rewolucyjnej.

—  Kiedy? Gdzie?
7— Znalazł żandarm w wagonie, sprawca 

ociekł, ale mają jego rysopis.
—  I nie wiadomo, dla kogo wiózł? Dukąd? — 

dopytywał się Didkowskij.
Skądże mają wiedzieć, kiedy uciekł; ale 

ten wskazał na pokoje.gubernatora -.ka­
zał aresztować podejrzanych, podobno wścieka 
się-

Hm... to tak? -Ano dobrze, ot i posiew 
nowy dla inyjej idei —  uśmiechnął się Did- 
kowski —niech prześladują niewinnych, tylko 
tak dalej.

—  Uh, i ty L,e byłbyś lepszy od niego —  
rzekł chmurny Karpiszew —  pracuj, wysilaj 
się, rób wszystko, co można, abj był spoitoj,

cisza.. już zdaje się, że wszystko zdnsiłeś, 
zgasiłeś, skrępowałeś, i nagle płomień bncha; 
zaczynaj ua nowo robotę, czy nie może czło 
wieka porwać gniew?

— i  niech go najczęściej porywa —  za­
śmiał się Didkowskij —  on chce, czy nie chce, 
pracuje dla mojej idei.

—  Et, czort z twoją ideą —  zaklął Karpi­
szew —  gadaj z nim po ludzku, jak powinien 
ruski z ruskim, a on zawsze ze swoją ideą.

Po chwili spytał Gardów:
—  Wasylu Mytrofanowiczu, a nie wiadomo, 

jakie proklamacye?
—  Mówiłem już, że polskie, rewolucyjne, ot, 

odezwy buntowników do huntowników, i ko­
niec.

— Chciałbym widzieć choć jednę.
—  Zobaczysz ich setki... a chcesz widzieć, 

mam tu w szufladzie jednę.
— Proszę, pokaż mi.
—  Ot, masz, czytaj.
Wyjął broszur" w szarej oprawie.
Gardów odczytywał tytuł głośno:
—  „Rapperswyl, kilka słów o skarbie naro 

dowrnr.
—  Po cóż im ten skarb?
— Ach, jaki ty głupi! Skarb, to pieniądze 

na wojsko polskie, a na kogo, jeśli nie na 
nas!? Mówią, że w Krakowie jnż uają kilka 
pułków swego wojska, nazywają ich „Sokoły".

—  A dlaczegóż my to cierpimy, wyrżnąć, 
*7bić do nogi, i koniec — zawołał Gardów 
z zapałem.

. Parny, Kraków, to Austrya, to jeszcze 
me nasze.

—  A to wysłać kozaków, -wpadną, nabiorą 
w [- en, i hajze przez granicę do.-nas, tu od­
będziemy sąd.

I ty przy gubernatorze, ty urzędnik do 
szczególnych poruczeń, a na polityce znasz się 
tyle, co kura na p; przu —  mówił Karpiszew 
z lekceważącem politowaniem.

—  Pomylić się każdemu można — usprawie­
dliwiał się Garduw.

— Ale nie tobie, boś ty polityczny urzę­
dnik. Takiemu, jak ty, mogłyby setki prokla- 
macyj, książek takich —  wskazał na broszu­
rę —  albo innych z powstania, pieśni patryo- 
tyczne, wpaść do ręki, a ty anibyś wiedział, 
co masz.

—  Jnż poradziłbym sobie... umiem czytać 
po polsku i zaraz zajrzałbym, czy jest cen­
zura.

— Myślisz, że oni głupi; oni fałszują cen­
zurę. Patrzysz, cenzura jest, puszczasz, ale 
było zajrzeć do środka, strach, co oni dru­
kują. Dla niob nic .świętego, żadna władza, 
żaden rząd, oni gorsi od nihilistów, bo dla 
nich kto Moskal, to wróg, wszystko jedno, czy 
to chłop, kupiec, generał, czz inny dostojnik; 
a nihilista chociaż swego uszanuje.

—  A to przeklęty naród, buntownicy 1 —  za­
klął ostro Gardów.

— Poznasz ty ich, poznasz —  odezwał się 
Didkowskij —  w oczy grzeczny, słodki, miły, a 
wciąż myśli o bnncie, szkuda tylko, że to na­
ród bez idei żadnej.

—  A skąd dostałeś tę książkę, 'Wasylu My­
trofanowiczu —  spytał Gardcw i odczytał ty­
tuł: „Rapperswyl, kilka słów o skarbie naro­
dowym".

—  Złapali jednego u nas na kolei i wzią­
łem książkę, ale me czytałem, po co erid so­
bie psnć krew, a i tak wiem, co piszą.

—  I co?
—  Zwykłe rzeczy, które tn sobie mówią na 

ucho, a to, że co Moskal to złodziej, że biorą 
łapówki, że cisną i gnicitą wszystkich, winien 
czy niewinien... drukują, oo chcą, jak zwykle 
bez cenznry.

—  Ale że im pozwatają?
—  Dlaczegóż nie mają pozwalać, kiedy cen­

znry nie wprowadzili jeszcze, jak zmądi zeją, 
to będzie inaczej.

— A co rząd na to?
— Nasz czy ich?
— Ano ich, w tym krajn.
— E, co tam ze rząd! — uśmiechnął się z 

lekceważeniem — nie mają cesarza, generał- 
gubernatorów, gubernatorów; nawet jeden mi 
mówił, że niema naczelników powiatowych, 
ani. straży ziemskiej.

— A jeśli taki i z ą ć —  zaśmiał rię Gar­
dów — to nie dziwię się, że wolno drukować 
takie bezeceństwa. Chwała Bogu, że n nas 
inaczej, jest ład, porządek i  posłneh.

Wszedł naczelnik poważny, niezwykle smu­
tny i rzekł:

— Słyszeliście panowie nowinę?
— Jaką?
— Jego Ekscelencya jest rozgniewany i o- 

bt rzony. znaleziono w naszej gnbernii, taż pod 
Piotrkowem, pakę książek rewolucyjnych, win­
nych się poszukuje — i poszedł dc swego ga­
binetu krokiem miarowym.

— No, nie chciałbym być buntownikiem w 
ręku jego — pokazał oczyma na mieszkanie 
gubernatora.

— Ani ja!
— Ani ja! — za wolak Karpiszew i Ga-dow 

prawie równocześnie.
Z gotowem podaniem no podpisu zadzwonił 

Gardów do mieszkania Wielońskiej.
Janowa uchyliła drzwi lekko, a zobaczywszy 

gościa, rzekła niechętnie:
— Nie wiem czy pani w domu? Zobaczę, — 

i zamknęła drzwi.
— Proszę pani, — oznajmiła w pokoju ja­

dalnym, — znów przyszedł ten Moskal.
— Cóż powiedzieliście?
— Nie wiem, czy pani w domu.
— Moja mamo, niech on nie przychodzi... 

Nie ma pana Ludwina, a mamy poradzić się 
jego w tej sprawie.

— Ależ Połciu, po oo mam drażnić niedźwie­
dzia? Moskal zawsze może zaszkodzić. Prze-
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męczymy się z nim chwilę i będziemy spokoj­
ne, a pierwszego wymówię mu pokój.

—  Nie rozumiem tego strachu przed jakimś 
urzędnikiem, —  rzekła podrażniona, —  a zre­
sztą wcale ni* wyjdę.

—  Czy chcesz żeby siedział n nas do pół­
nocy, jak groził wczoraj? Wyjdź nt- chwilę 
i pożegnamy go.

—  A to nieszczęście z tym Moskaliskiem, —  
westchnęła, —  zrobię już to dla mamy i wyj­
dę. . .

—  Janowo poproście go.
Wszedł posuwistym krokiem, przywitał się 

z Wielońską. rozejrzał po pustym pokoja i nie 
proszony usiadł. Silny zapach taniej perfumy 
akacyowej czuć było w powietrzu.

—  J& proszę pani nie taki jak inni, przy­
rzekłem przynieść podanie, to i przyniosłem, —  
uśmiechnął się rad ze siebie, —  u mnie słowo 
honorn i uczciwości to grunt. Czy nie tak pro­
szę pani?

—  Pan ma słuszność, jednak co do podania 
o zapomogę...

—  Pani powie później, —  przerwał jej, —  
wpierw proszę mnie wysłuchać. Otóż mój przy­
jaciel Wasyl Mytrofanowicz Karpiszew, któ-y 
zestawia wykaz wdów i sierot kwalifikujących 
się do zapomogi, powiada do mnie: Sergiuszu 
Wasilewiczu, —  to ja, dotknął się palcem pier­
si, —  zrobię to dla ciebie, i pomieszczę twoją 
wdowę w moim wykazie. Wiem że mogę dostać 
za to naganę, ale dla ciebie to zrobię... Tak 
po przyjaźni, zaprosiłem go do restanracyi, co 
kosztowało, to kosztowało, ja nie policzę tego 
pani, bo ja chcę dogodzić pani. Tak interes 
jest skończony, chyba żeby ktoś zadennneyo- 
wał, -że -pani katoliczka ale nie spodziewam 
się tego. Tym sposobem pani dostani j zapomo­
gę a ja zysium ,<rzyjaciół miłych.

(Ciąg dalszy nŁstąpi).



komitet zlotowy, który ma kierować całą przygoto­
wawczą akcyą i podzielić pracę między specyalue 
komisye. Niemała praca czeka komitet zlotowy, ale 
jeżeli wsz; itkie Towarzystwa rozwiną równorzędną 
dabłalnoŚK lokalną i zrozumieją konieczność ścisłe­
go spełnienia obowiązków, wynikających z organi- 
zacyi związkowej i jeżeli całe Sokolstwo zlot przy­
szłoroczny otoczy taką opieką, jaka należy się 
dziełn, podjętemu dla dobra i sławy tego Sokolstwa, 
to zlot w r. 1903 zapisze się chlubnie w roczni­
kach obywatelskiej i naiodowej pracy sokoiej.

Wydział Związku proponuje, aby na boisku Zło­
towem we Lwowie, które już jest uporząukowanem, 
był postawiony pomnik Tideusza Kościuszki, ko­
sztem Sokolstwa. Postawienie tego pomnika byłoby 
nietylko znakomitem uświetnieniem uroczystości zlo­
towych i trwałą pamiątką zlotu , ale także konse- 
kwencyą uchwały Sokolstwa, którą wieiKi i szla­
chetny naczelnik narodu naszego uznany został pa­
tronem i pierwowzorem Sokolstwa polskiego.

Ze sprawuzdania podnieść wkońcn należy udziat 
Sokolstwa polskiego na IV czeskim wszechsokolskim 
zlocie w Pradze w dniach 29, 30 czerwca i 1 lip- 
ca 1901. Na tym zlocie było 210 Sokołów, nale­
żących do związku polskiego, a 50 należących do 
bratniego związkn w zaborze praskim. Po pierwszy 
raz wystąpiło Sokolstwo polskie z ćwiczeniami pu- 
blicznemi na boisku nie polakiem. Piękne i wybi­
tnie polskie ćwiczenia lancą podobały się powsze­
chnie i zdobywały zasłużone uzn&Die.

W  zawodach na 188 zastępów czeskich było tyl­
ko 5 zastępów innych sokołów słowiańskich. Z tych 
3 zastępy były ze Związku naszego, jeden ze Zwląz- 
kn w zaborze pruskim 1 jeden zastęp Sokołów za- 
grzebskich. W  długim szeregu zwycięskich zastę­
pów eysksłv polskie nagrodę drugą, trzecią i dwu­
dziestą czwartą, a w zawodach specya!nyeh, a mia­
nowicie w zapasach otrzymało dwóch naasych pierw­
szą i trzecią nagrodę, w dźwiganiu ciężarów jeden 
trzecią nagrodę, w skoku w wyż jeden drugą na­
grodę i w skoku o tyczce dwóch drugą i trzecią 
nagrodę Te 29 nagród, które zdobyli Polacy w 
Pradze, są wskazówką, że Sokolstwo polskie posia­
da przymioty, które każą wierzyć w jego rzeczy­
wistą wartość.

Sprawozdanie zaznacza wreszcie, że Sokolstwo 
polskie w Pradze na każdym kroku tak od Sokol­
stwa jak i społeczeństwa czeskiego doznawało nie­
kłamanej uprzejmości i prawdziwie bratniej przy­
chylności.

Rozwój propagandy rewolucyjnej 
w Rosyi.

Z głębi Rosyi piszą ao wiedeńskiej „Arbei- 
ter Zeitung", że propaganda rewolucyjna sze­
rzy się dziś w Rosyi z szybkością płomieni. 
Niema już niemal miejscowości, do którejby 
nie dotarły odezwy i pisma rewolucyjne, roz­
szerzane przez agitatorów w milionach egzem­
plarzy. A co najważniejsze, odezwy te znaj­
dują chętnych czytelników i budzą zaintere­
sowanie nawet w kołach, w których dawniej 
idee rewolucyjne nważano za zbrodnię. Doszło 
już podobno do tego, że także urzędnicy w 
biurach skwapliwie je. czytują i że naczelnicy 
biur, nie mogąc już przytłumić tego ogólnego 
zainteresowania się niemi, proszą tylko pod­
władnych, aby nie rozkładali ich publicznie 
na biarkach obok pism mzędowych.

Rzekoma „truciznu" rewolucyjna wciska się 
mianowicie do szkół, nawet do niższych. —  
W  pewnem mieście gubernialnem wypędzono 
ze szkoły 8-letnich chłopców, ponieważ głośno 
wołali: „Niech żyje anarchia!" W  Woroneżu 
dokonano rewizyj domowych u uczniów sió­
dmej klasy gimnazyalnej i oddano ich pod 
nadzór policyjny.

Największy atoli posłnch zysknją agitatorzy 
rewolucyjni wśród ludu wiejskiego. Chłopi chę­
tnie przyjmują odezwy i każą je sobie głośno 
odczytywać, sami przytem szerzą je dalej. —  
Chełpią się nawet publicznie, że „dzielnie po­
magają studentom*.

Niezadowolenie z obecnego położenia wzma­
ga się wśród ludności z dniem każdym, do 
czego przyczynia się głównie straszna nędza, 
pannjąca wśród ludu. W  wielu okręgach poja­
wił się szkorbut, który zabiera liczne ofiary. 
W  jednym tylko okręgn b o b r o w s k i m  za­
chorowało na szkorbut 22.000 osób. Władze 
zaś nic nie czynią, ażeby zmniejszyć nędzę, 
zapjbiedz chorobom. „Towarzystwo Czerwone­
go Krzyża", zajmujące się żywieniem głodnych, 
nie posiada dostatecznych funduszów. W  pe­
wnej miejscowości na zaspokojenie głodu 400 
osób —  ugotowano 40 funtów mięsa.

Nic więc dziwnego, że mimo perswazyi urzę­
dników i srogich kar za „bunty", chłopstwo 
bezustannie domaga się podziału g r u n t ó w  i 
z b i o r ó w  d w o r s k i c h  m i ę d z y  g mi n y .

„Arbeiter Ztg" otrzymała także tajny okól­
nik, wystosowany przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych do gubernatorów. Okólnik ten 
potwierdza poprzednie doniesienia, że władze 
nie mogą już przeszkodzić szerzeniu się pro­
pagandy rewolucyjnej; że wciska się ona do 
ludu tysiącem dróg i sposobów. Agitatorów i 
emisaryuszy jest tylu, iż o wyłowieniu wszy­
stkich ani mowy być nie może.

Okólnik przyznaje dalej , ż e l n d  c h ę t n i e  
c z y t a  i d o b r z e  r o z u m i e  o d e z w y ,  oraz  
i n n e  z a k a z a n e  d r u k i .  Ponieważ więc si­
ły władz nie wystarczają na uśmierzenie tej 
złowrogiej agitacyi, zaleca minister gubernato­
rom, ażeby przez urzędników policyjnych obja­
śniali chłopów o szkodliwości celów i dążeń 
rewolucyjnych, przedewszystkiem zaś, ażeby na­
kłaniali ich, by  s a m i  c h w y t a l i  a g i t a t o ­
r ó w  i o d d a w a l i  i c h  w r ę c e  w ł a d z .  — 
W  tym celu mają nawet zwoływać... p u b l i ­
c z c e  z e b r a n i a  w g m i n a c h .

Urzędnicy policyjni w roli antirewolucyjnych 
agitatorów, to rzeczywiście nowość w caracie. 
Pytanie tylko, czy lud tak samo chętnie da im 
posłach, jak obecnie propagandzie rewolucyj­
nej.

I c lfili otwarcia wystawy wileMiej.
Wilno. wnesień.

Z wieży zamkowej rozlega się silny, wstrząsają 
cy wysTzał. Południe. Spłoszone hukiem konie nio­
są nas w zdwojonym tempie od placu Katedralne­

go do bramy wystawy. Stajemy przed nią na go­
dzinę przed chwilą oficjalnego otwarcia. Zgiełk, ścisk 
nieopisany. Całą szerokość Bernardyńskiej niicy zaj­
mują powozy, dorożki, zapóżnione wozy z ekspona­
tami, okazy koni i bydła. Zdaje się, iż 7 tego cha­
osu żadna siła lidzka nie zdoła wytworzyć harmo­
nii i porząikn. To sauo daje się spostrzegać i po­
za bramą, zbyt niską w stusnnkn do gór, słnżących
jej za tło. lecz ładnej w rysnnkn i ozdobionej her­
bami 7 gnbernij przyjmujących ndzisł w wystawie, 
a więc: kowieńskiej, grodzieńsEiej, suwalskiej, wi­
leńskiej, mińskiej, knrlandzkiej i witebskiej.

Jak się to wyżej powiedziało, ruch i zamiesza­
nie takie wewnątrz jak zewnątrz. Cała armia za­
miataczy doprowadza aleje do porządku, ta i ów­
dzie zrzncają ostatnie rusztowania, gdzieniegdzie 
nawet malnją jaszcze i dekorują. Członkowie ko­
mitetu urządzającego nwijają się zmęczeni, zdener­
wowani, starając się wprowadzić ład jakiś w tej 
ostatniej chwili. I  oto co może konieczność, mus, 
ten twardy orzech, jaE go Niemcy nazywają. Go­
dzina jeszcze od połndnia nie npłynęła, kiedy zdwo­
jone gorączką siły tłnmn pracowników dokazały 
rzeczy prawie nieprawdopodobnej — oto wystawa 
wyłoniła się na uszna '.zoną porę, czysta, barwna, 
wytworna!... Ależ tez trzeba było widzie; tę sza­
loną pracę zarównu zwierzchników jak podwła­
dnych'

W  chwili otwarcia. Zaraz przy wejścia, na le­
wo, wita nas niby gościnny gospodarz, budynek 
kancelaryi komitetu. Wprost kancelaryi wznosi się 
zabndowanio poczty i telegrafu. Długa i szeroka 
aleja, złożona z cienistych i rozłożystych drzow, 
wśród których widnieją pawiloniki firm prywa­
tnych handlowych, pawilonik prasy 1 t. d.

Wchodzimy na wiolki plac. Plac ten, którego 
główną ozdobą jest prześliczny pawilon główny, 
trzymany w styla sacosyi zbliżonej nisco do „ba- 
roeca", okalają piękne bndynki, których aż żal u- 
ważać za prowizoryczne i które miasto powinno ko­
niecznie zakupić na własność, aby przyczynić się 
w ten sposób do istotnej ozdoby egrodn. Wielka 
koncha mnszlowa, obramowana dwiema niewlelkie- 
mi wieżyczkami, trzymana w smakn secesyl, a ma­
jąca zamiast balnstrady pięć llnij muzycznych, n- 
sianych pół i ćwierć nntaml, stanowi estradę dla 
muzyki wileńskiej.

Wprost estrady znajdują się loże dla pnbliczno- 
ści, a dwie aleje wiodą z placu głównego na pra­
wo, wśród dwóch stawów, s łtórych odbijają się 
wdzięczne nadbrzeżne bndynki, aż Jo wybrzeża W i- 
lejki, która zawrotnym półkolem, sznmiąc i pieniąc 
się, otacza swym kręglem park Bernardyński. W o­
dy Wilejki, podn lesiooe obecnie przez tamę, two­
rzącą piękny wodospad, słnżą za teren przejażdżek 
małego, lecz ładnego statku, pornszanego motorem 
naftowym. W  alejach tych wznoszą się: pawilon p. 
Parczewskiego, ozdohiony dużemi werrndami, zapeł- 
nionemi piwem browarn czerwonodworskiego, wprost 
niego, tnż nad brzegiesi etawn, z wysuniętym w 
jego. wody balkonem, wznosi się bardzo piękny pa­
wilon rybactwa, a w dalszym ciągu alei widnieje 
duż*. bndowla kluematografa. Dragą, równoległą do 
poprzedniej, a'eję zajmują; barak pogotowia ratun­
kowego,, pawilonik fotografa Chodźki, dalej, nieco 
w bok, spory i ozdobny pawilon firmy E. Nowi­
ckiego z Petsrsbnrga, a wypełniają w znacznej czę­
ści dnżs zabudowania, mieszczące w sobie okazy 
zbóż i nasion i sąsiadujący z nimi budynek powo­
zów i bryczek.

Aleja ta prowadii de okrągłego placyku, zabu­
dowanego ■ wokoło pawilonem ogrodnictwa i stano­
wiącego jakby jeden wislki salon, ozdobiony w po­
środku wielkim kląbam wysoko rozrosłych ryci u u 
sów i liści tytoniowych. Boczną stroną placyku wy­
chodzimy na wybrzsżs Wilejki, osiane mnóstwem 
pawilonów i pawiloników prywatnych.

Dalej całe wybrzeże roi się maszynami rolnicss- 
mi, które nie znalazłszy już pomieszczenia na dwóch 
wielkich, krytych platformach, rozłożyły się pod go- 
łem niebsm. Posa wyżej wspomnianemi platforma­
mi wznosi się pawilon elektryczności, oryginalny 
w rysunku, bogato osdoblony Jeszcze tylko jeden 
pawilon leśnictwa, otoczony szkółkami drzew le­
śnych 1 okazami drzewa ściętego, oddziela nas od 
szeregu zabudowań, mieszczących w zohie inwen­
tarz oraz konie zbytkowne i robocze. Jest ich 10, 
rozdzielonych szeroką aleją, prowadzącą do nowo 
zbndowanrgo obok tamy mostu, wiodącego do wzno­
szącej się w prześlicznem położeniu reztsnracyi wy­
stawowej

W  chwili otwarcia zgromadsiło się bardzo wiele 
pnbliczności — wystawa ci szy się wielklem powo­
dzeniem.

Bawią tn goScie z Krakewa: prof. Rostafiński, 
Cerchn i Ziemięcki, dis zwiedzenia zabytków Wilna.

X.

Kronika rzymska.
R z y m ,  19 września. 

(Składacz di ukarskl zdradza tajemnicę Watykanu. — Wleió 
o abdykacyl papieża. — Ze świata tonów).

Z murów watykańskich wybiegła na świat dzi­
wna, nieoczeEiwaja wiadomość. Rzucił ją  w świat 
zwykły typograf, wozwany do Watykann dla po­
mocy przy drakami, tak zwanej sekretnej, wobec 
nawału robót, które się nagle nagromadziły. W ia­
domo bowiem, iż w Watykanie, w ciszy knrytarzy 
bibliotek, znajduje się na dziedzińcu Belwederskim 
ogromny bndynek, w którym się mieszczą tak zwa­
ne drnkarnie watykańskie. Pierwsze z tych ern- 
karń zajmnje salę Sykstusa VIII, draga znajduje 
się w odosobnionym lok&ln, najeżonym kratami i 
kłódkami. To jest właśnie owa tajemna drukarnia 
i zajęci są w nisj tylko ei robotnicy, którzy skła­
dają przysięgę na dotrzymania tajemnicy. Korekty 
są palone starannie, a manuskrypty zabierane. — 
W  ostatnich dniach jeden z sekretarzy papieskich 
przyniósł do drukarni manuskrypt zapieczętowany, 
który wręczono zarządzającemu drnkarnią tajemną. 
Lecz robota iz>a niesporo i oto z góry zażądano, 
aby przyspieszono tę pracę. Dobrano więc w po­
śpiechu dwóch typografów z drukarni niesekietnej 
i zapomniano odebrać od nich przysięgę. Jsden a 
nich bawił się polityką i pobisgł do jednego z kar­
dynałów, któremn zawdzięczał dnżo, aby opowie­
dzieć to, co dano mu składać w drukarni sekre­
tnej. W  ten sposóD wiadomość się rozniosła i dziś 
jest pnbliczną tajemnicą.

*
* *

A oto jej trsść.
Wiadomo, że wybór papieża określają ścisłe sfor­

mułowane prz, pisy, które tworzą teoryę konklawe. 
Każdy z żyjących papieżów dorzuca do niej swą

cegiełkę i urządza zawczasu mniej więcej uasoępuy 
wybór, nic naznaczając wszakże nigdy srego na­
stępcy. O tych więc urządzeń iaeh traktowały doku- 
rnenty, wręczone drukarni przez sekretarza Leona 
XIII, lecz była w nich pewna inowauya. Oto Leon 
XTIT oznajmiał w nich, że zamierza a b d y k o  w a ć  
na rzscz ukochanego swego kardynała Rampolli. 
Naznaczyć go po śmierci swej następcą — na to 
nie pozwalały mu prawa watykańskie, lecz a b d y- 
k o w a ć na rzecz czyjąś, tago Leonowi X III za­
kazać nikt nie może. Rampolla czując, że razem 
ze śmiercią papieża kończy się jego potęgs na dwo­
rze watykańskim, zdołał wykazać Lernowi XIII, 
iż on jsden tylko potrafi prowadzić dalej jsgo po­
litykę. Pół wieku panowania nie wystarcza Joachi­
mowi Peeci, aby ncznł pełne zadowolenia z prze­
prowadzenia swych Idei. On chce w nich żyć wie­
cznie i wiecznie przeglądać aię w swej chwale, 
choćby dnehowo, jakby w niewygasłej anreoli. Do 
tego uznaje godnym jedynie Rampollę i dlatego 
w dokumentach swych dał wyraz pragnieniu, aby 
jeszcze za jego życia tyart Piotrowa spoczęts. na 
głowie nkochanego przez niego kardynała.

Kto raa Rampollę i wie, jak jest przebiegły, jak 
potrafi dziwnie być przenikającym myśli Innych, ten 
nie zdziwi się decyzyi Leona XIII. Rampolla chciał 
zapewnić swe stanowisko, zbliżając się do potę­
żniejszych dworów. Widzimy go kolejno, starające­
go się pozyskać życzliwość Rosyi, Niemiec, Anstryi, 
Frarcyi. Czyni to j ader umiejętnie i dyplomaty­
cznie. W  samym Watykanie, jakkolwiek wszyscy 
kłaniają się do jego stóp, to po śmierci Leona XIII 
stanowisko Jego może być najzupełniej niepewne. 
Czuje to i zabezpiecza się. Zdaje się, iż dopiął swe­
go. Abdykacya papieża może go doprowadzić hader 
szybko na tron Piotrowy. Lecz czy ta mała nie - 
dyskrecya typografa nie popsuje szyków i nie spra­
wi zamięszanla w tak piękoie ułożonych planach 7
0 tern wiedzieć nie można. To jest najgłówniejssy 
temat, około którego obracają się obecnie rozmowy
1 myśli mieszkańców Rzymu. Watykan zaczyna być 
rzecsywiście tajemniczym Sfinksem, który lada chwi­
la wypowie słowo zagadki.*)

Lecz ponieważ życie idzie nieubłaganem kołem, 
więc sezon artystyczny rozpoczął się tak, jak da­
wniej, z nadejściem jesieni. Szeregi koncertów jnż 
zapowiedsiane.

Największą nowością, jaką do tej chwili słysze­
liśmy, był kwintet śpiewaczy, mięszany, a przecież 
złożony z samych mężczyzn. Partyę sopranową i 
altow ą. śpiewają tak zwani „falseclści". Nie jestto 
nowością, bo przypomina skład chórów „a capella". 
Są to tak zwani „ ,iti natnrali" dla odróżnienia 
ich od eztncznie uzyskanych kobiecych głosów n 
śpiewaków dawnych czasów. Kwintet składa się 
ze znakomitego barytona, wybornego basu, miłego 
tenora, altn i soprana. Wedłag mnie, te falsety 
imitnjąco głosy kobiece, są niemiłe i sprawiają nie­
sympatyczne wrażenie. Sopran jest nierówny o ros - 
maitem brzmieniu, a alt kriykliwy i przypomina­
jący głos chłopca. Dnet na sopran f alt wywołał 
wpiawdzie burzę oklasków, ale był to raczej su­
kces ciekawości, niż sukces artystyczny. Repertoar 
kwintetu jest przeważnie religijny, a pięknem w y ­
konaniem celowało zwłaszcza wykonanie 30 Psalmu 
Harsellego i „Tnha mirnm" Donizettiego. Kwin­
tet ma powtórzyć swój koncert, a później pnścić 
się na tonraóe artystyczne po Europie. Hoże zaj­
rzy i do was. Jestto w każdym razie ciekawy i 
piękny zespół dosKonale wyćwiczonych głosów mę­
skich, a baryton (G. Tnrin) wart jest sam słysze­
nia. Sądzę więc, że i u nas w kraju cieszyliby 
się niemałem Dowodzeniem koncerttnci rzymscy.

R. S.

Celem uregulowania nakładu
pi osimy o

wozesne nadesłanie prenumeraty.
Cena podana w nagłówku dziennika.

X«wi prenumeratorzy
zarówno miejscowi, jak zamiejscowi:, o t r z y ­
m a j ą  b e z p ł a t n i e ,  początek drnkujących się 
w naszym tygodniowym (książkowym) dodatku 
cennych pamiętników Euj.na Piotrowskiego p. t.:

„Ucieczka z Syberyl",
oraz początek budzącej ogólne zainteresowanie 

powieści Józefa Glady

„Sergiusz Wasilewicz fordow“
osnutej na tle stosunków czynowniczych w Kró­

lestwie Polskiem.
Tak miejscowi jak i zamiejscowi prenume­

ratorzy „Nowej Reformy" otrzymywać mogą po 
znacznie zniżonych cenach czasopisma:

„W ę drowiec“
znany, ilustrowany tygodnik literacki, wycho­
dzący w Warszawie. Cena w Krakowie 1 9  K  
(zamiast 24 K), z przesyłką pocztową 3 0  K  
(zamiast 25 K 50 h) rocznie. Prenumerować 
można także kwłfrpjnib i półrocznie. —  Jako 
bezpłatne premium otrzymują wszyscy prenume­
ratorzy „Wędrowca" 12 tomów (co miesiąca 
tom) powieści Sewera (Maciejowskiego) za do­
płatą 40 h na koszta przesyłki za tom.

„Nowe Mody“
lustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo­

wie, po 2 korony 40 hal. kwartalnie.

„Ś m  1 g  u s“
lwowski dwutygodnik humorystyczny po 1 K 

80 h kwartalnie.
Na czasopisma te składać należy prenumeratę 

w administracyi „Nowej Reformy" przed począt­
kiem nowego kwartału, gdyż w razie przeciw- 
njm administracya nasza n ie  b i e r z e  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i  za regularne dostarczanie 
tych czasopism.

Administracya „Nowej Reformy“ .

' 4 .  j p o n i k a . .

Kraków, 23 września. 

Uroczystości w Ostrawie Morawskiej. Piękny
i podniosły obchód otwarcia polskiej szkoły <v Ostra­
wie Morawskiej zakończył w niedzielę uroczysty

*) Całą powyższą wiadomość uważać należy je ­
dynie ra, echo obiegających po Rzymie pogłosek, 
które brać należy krytycznie. Przyp. red.

wieczór połączony t  przedstawieniem teatralnem 
Tosamo andytorynm, które uczestniczyło w południe 
w akcie poświęcenia szkoły, zebrało się w komple­
cie w obszernej sali teatralnej domo polskiego, 
aby dopełnić wrażeń pamiętnego dnia i napoić się 
dźwiękiem polskiego stówa.

Wieczór zagaił wstępnem słowem Dr. Seidel, 
nieznnżony szermierz sprawy polskiej na kresach, 
i w podniosłych słowach wyjaśnił zebranym dla­
czego nowo-otwarta szkoła nosić będzie miano szkoły 
Imienia M. Konopnickiej. Mówca scharakteryzował 
wymownie a treściwie działalność poetki-jnbiiatki, 
jako tej, która w pieśni swej najgoręcej ujmowała 
się za dolą wydziedziczonego lndn i gorącą była 
praw jego rzeczniczką.

-Dopełnieniem niejako tego przemówienia był od­
czyt p. Zygmunta Mayera o Maryi Konopnickiej, 
w którym prelegent rozwinął przed słuchaczami 
informacyjnie obraz działalności poetki i scharakte­
ryzował indywidualność jej talentu.

Następnie odbyło się przedstawienie znanej sztn- 
ki Sewera „Dla świętej ziemi", w której grono 
amatorów z Frysztatn zbierało gromkie oklaski od 
rozentnzyazmowanych treścią sstnki słc r.haców.

Uroczystości dnia zaksńczyła ożywiona zabawa 
taneczna.

Frekwencya w polskich szkołach w Cieszy­
nie coraz wzrasta. Do glmnazynm polskiego w Cle- 
Bzynie zapisało się 270 nczniów, a to: do I klasy
59, do II klasy 40, do III klasy 43, do IV klasy
31, do V klasy 26, do VI klasy 26, do V II klasy
23, do 'VIII klasy 22. Z końcem roku szkolnego
1901/2  gimnazynm miau razem 244 nczniów. — 
Do 4-klasowej, polskiej szkoły indowej w Cieszynie 
zapisało się 393 dzieci. Wzrastająca frekwencya 
gimnazynm polskiego świadcz; najlepiej o potrze­
bie tego zakłada, utrzymywanego dotychczas z fun­
duszów prywatnych. Czas najwyższy, ażeby rząd 
jnż raz przystąpił do upaństwowienia tego zakłada.

W szkole sztuk pięknych i przemysłu arty­
stycznego dla kobiet w Krakowie, niica Podwale 
1. 3, odbywać się będą wpisy dnia 1. 2 i 3 pa­
ździernika. Nanka rozpoczyna się dnia 4 paździer­
nika. Oddział rysnnków i malarstwa pod kiernn- 
kiem Włodzimierza Tetmajera. Oddział sztuki sto­
sowanej pod kierunkiem Jana Bnkowzklego.

Kursa zbiorowe języka francuskiego urządza
Stowarzyszenie nauczycielek w swojej czytelni (al. 
Krupnicza 1. 16, II p.) w godzinach południowych 
od 11— 1 pod bardzo przystępnemi waran kami: za 
godzinę codzień nauki jęryka i gramatyki płaci aię 
10 kor. miesięcznie, za godzinę codzień literatury 
12 kor, dla chcących korzystać z obndwóch knr- 
8Ów 20 kor. miesięcznie. Wykład obejmuje osoba 
wykształcona, mająca kilkoletnie doświadczenie knr- 
sów zbiorowych, prowadzonych w zakładzie publi­
cznym. Nanka, ndzielana w lokaln Stowarzyszenia 
nauczycielek, daje matkom rękojmię pedagogicznej 
opieki, a pannom możność wykształcenia się w ję- 
zako francuskim i zastąpienia tym sposobem zara­
zem cudzoziemek. Bliższych wyjaśnień zasięgnąć 
można w binrze Stowarzyszenia nauczycielek w go­
dzinach od 12 — 1 i od 4 —6. W jkłady rozpoczną 
się z dniem 1 października.

Naszfi zabytki. Turystom, przybywającym po­
dziwiać stara aabytkl budownictwa w Krakowie, 
zwracamy nwagę na domek, położony między ko­
ściółkiem św. Idziego a „Karzą stopą" na Wa- 
weln, przez którego olbrzymie dzinry w dachu, 
w większej części przegniłym i odpadłym, świecą 
różne stare łachmany. Jeszcze więcej uroczy widok 
przedstawia „chatka zapadła" nrzv ulicy Wieio- 
po!e, na której brakuje jnż calycn przestrzeni da- 
chn a natomiast figurują różne garnki i miski 
biednych lokatorów, ubezpieczających aię w ten spo­
sób przed zalewem. W razie zaś spadnięcia śniegu, 
będą miały dzień mai pole do opisywania nowej 
katastrofy. Zresztą nie jezt to znowu n nas tak 
nadzwyczajnem, mamy domy bez podwórców, bez 
sieni, bez stróżów, dlaczegóż nie mogą być domy 
bez dachów?

Do takich osobliwości należą także kamienice 
p. Walczakiewicsa prz; ni. Zwierzynieckiej i Nad 
Rudawą, gdzie na 2 czy 3 kamienice jest studnia, 
zawierająca tak zwaną przez miezikańców „cu d o­
wną wodę", ponieważ kto jej chce zaczerpnąć, musi 
pół godziny cierpliwie i bez spoczynku pompą ro­
szad słuchając dantejskich zgrzytów, zanim kilka 
kropel zdobędzie.

No, a gdzież energia czynników magistrackich ?
Do kogo to nałoży. Jeden z mieszkańców ulicy 

Czyztej komunikuje nam , co następnje: Wczoraj 
zrana spostrzeżono na gościńca ulicy Czystej leżą­
cego nieżywego psa, który albo padł na gościńca, 
albo tam z jakiego mieszkania wyrzucony został. 
W  każdem innem enropejskiem mieście, patrolujący 
policjant doniósłby o tern oprawcy 1 ten w prze­
ciągu kwadransa uprzątnąłby psdCnę z nlicy. Tym­
czasem krakowski policjant, interpelowany o t.o 
praes przechodniów, odpow iedzi, że go to nic nie 
obchodzi, a pachołek magistracki, zamiatający ulicę, 
obiecał wprawdzie, że doniesie o tern (może na pi­
śmie) zwojej władzy, lecz skutku tegc doniesienia 
nie znać, bo padlina psa do tej chwili leży na 
nlicy. Tłnm dzieci bawił aię zwłokami psa, w koń­
cu pogrzebał go z wielką pompą w piasku. Ani to 
estetycznie, ani hygienicznie; możnaby takich wi­
doków uniknąć, gdyby istotnie były w tym wzglę­
dzie jakieś polecenia, a nie jeden i drngi sługa 
miejski mówił, że go to nic nic obchodzi.

Tramwaj elektryczny w Krakowie. Z dyre­
k c ji tramwajn elektrycznego komnniknją nam, że 
stan robót koło zaprowadzenia nowych linlj jest 
jnż na ukończenia i otwarcie rucha na wszystkieb 
projektowanych liniach nastąpić mogłob; w połowie 
przyszłego miesiąca. Ale dopóki ze rząd poczt 1 te­
legrafów w nlicaeh, któremi prowadzą nowe linie 
fiinw aju , nie skończy z ułożeniem drutów telegra 
flcznych i telefonicznych w tyeh nlicach, z ułoże­
niem takiem, któreby nie przeszkadzały przewodom 
elektrycznym tramwajn, otwarcie rnchn w tych n- 
licach nastąpić nie może. Na żądania ze strony 
dyrekcyi tramwaju elektrycznego skierowane do za­
rządu poczt 1 telegrafów o prędkie przeprowadze­
nie tych robót, otrzymano odpowiedź, że przed koń­
cem listopada nastąpić to nie może. 1 tak znowu 
więc sprawa pójdzie w od włókę, bo zarząd poczt 
1 telegrafów spażnia się z czynnością, która konie­
cznie w interesie miasta jak najszybciej przepro­
wadzona być powluna.

Kradzież W szpitalu. Policja aresztowała 18- 
letniego Aleksandra Wiejowzkiego, notorycznego 
włóczęgę i złodzieja, który, zgłosiwszy się dnia 19 
b. m. do szpitala św. Łazarza, jako chory, skradł 
tam pnzzkę z pieniędzmi. W  puszkę tę wkładali 
zamożniejsi pacjenci datki na opatrunki dla bie­
dniejszych chorych. Z zabranych 40 koron i rnbla
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srebrnego, które się w puszce znajdowały, obebra- 
no Wiejowskiemu po aresztowania zaledwie 4  koro­
ny 10 halerzy. Resztę roztrwonił.

Dezerter z workiem pieniędzy. Wczoraj are­
sztowano w Krakowie młodego żydka, który podał, 
że się nazywa Icek Mał&kow, i że jest dezerterem 
z wojska rosyjskiego z Brześcia litewskiego. Potem 
odmienił zeznania, poaał jako swoje nazwisko: Pn- 
gacki, wkońcn jeszcze inne. Prz; rewizji rzekome­
go Małakowa znaleziono przy nim nwląsany na szyi 
worek, w którym miedzianą i niklową monetą było 
przeszło 130 koron, oprócz tego 5 rnbll w złocie. 
Prawdopodobnie pieniądze te skradł Małakow-Puga- 
cki gdzie w drodze, gdyż prawa posiadania nie 
nmie aresztowany wytlómaczyć. Policya gorliwie 
śledzi, kim jest właściwie aresztowany i skąd wziął 
pieniądze.

Kradzież z włamaniem. Ubiegłej nocy usiłowa­
no popełnić wielką Kradzież z włamaniem w na- 
szem mieście. Mianowicie niewyśledzeni dotąd spra­
wcy prawdopodobnie otworzywszy sobie wytrychem 
drzwi od sieni do Księgarni Gebethnera, weszli tam 
i rozpoczęli mozolną pracę koło odbicia ztojącsj w 
jednym z pokojów księgarni kasy wertbelmowskiej. 
Robota koło kasy Dyła ciężki, i trwała dłngo; świad­
czyły o tem {połamane świdry i pllni_l leżące na 
ziemi. Wyłamywacz czy też wyiamyw&cze wywier­
cili poniżę, zamka kazy dwa otwory, przechylili 
płat żelaznej blachy okrywającej zamek, lecz dalej 
ani rusz. Zamek kasy nie dał się ani odbić, ani 
wepchnąć w środek. Widocznie świt mnslał spło­
szyć złodziei przy tej ciężkiej robocie, bo dali jej 
za wygraną i wzięli się do lżejszej, a tą było splą­
drowanie wszystkich szuflad sklepn i zabranie 60 
koron z podręcznej kasy. Narzędzia nsiłowanej kra­
dzieży: młotek, pilniki i świdry znalazła w skle­
pie policya, którą wezwano natychmiast po otwar­
cia sklepu. Poszlak, ktoby się mógł dopuścić wła­
mania nie ma dotychczas żadnych; z narzędzi zo­
stawionych sądzą inspektora; policji, prowadzący 
śledztwo, że należą one do rzezimieszków miejsco­
wych Zaznaczyć należy, że w ciągu roku jezt to 
jnż trzecia czy czwarta kradzież z włamaniem w 
naszem mieście.

Z sali sądowej. Cały dzień, do godziny 7 wie­
czór trwała wczoraj rozprswa kama przeciw nieja­
kiej Tekli Ziembinie o oszustwo. Sprawa ta jest 
nie nowa, sądzona była jnż w lntym b. r., lecz 
wtedy z powodn wezwania nowych świadków zo­
stała odroczoną.

Historya jest taha. Płatniczy parku ki akowskie­
go. Franciszek Kocot, zapoznał się przid 10 laty 
se służącą Teklą Ziembiną, a zawarłszy z nią bliż­
szą znajomość wyjechał z nią z Krakowa. Kocot 
dorobiwszy się pieniędzy, prowadził własne intere- 
sa kolejno w Cieszynie, Warszawie, Rzeszowie i 
wszędzie woził z sobą piękną Teklę. Po opływie 8 
lat wniosła Ziembina przeciw Kocotowi skargę o 
zapłatę 1920 koron, tytułem wynagrodzenia za 8- 
letnią służbę w jego restauracjach i pod przysięgą 
zeznała w krakowskim sądzie powiatowym, że przez
8 lat służyła jako kasyerka u Kocota, który ugo­
dzonych jej miesięcznie 20 koron nie płacił. Sąd 
przyznał Ziembinie zasaarżoną wierzytelność, którą 
ta zaintabnlowała na realności Kocota. Ponieważ 
inni świadkowie zeznali, że Ziembina była towa­
rzyszką Kucota, utrzymywaną przez niego a nie 
kasjerką ani służącą i w tym czasie służyła n in­
nych osób oskarżoną została Ziembina o zbrodnię 
oszustwa przez złożenie fałszywej przysięgi.

Pc całodziennej rozprawie, pełnej komicznych 
epizodów z powodn zeznań obu stron, które dokła­
dnie nie naiały czy nie chciały określić stosunku 
wzajemnego do siebie, sędziowie przysięgli 12 gło­
sami zaprzeczyli pytania w kierunkL zbrodni oszu­
stwa n puisądnej, a przewodniczący trybunału rad­
ca sądu p. Błonarowicz wydał wyrok uwalniający 
Ziemblnę. Tak więc exkelner p. Kocot, kwoią 1920 
korou będzie musiał przypłacić znajomość z panią 
Teklą Ziembiną 1 do tego zapłacić koszta wczoraj­
szego procesn.

Z Podgórza. Protest przeciw wyborowi dyrekto­
ra gimnazynm, B e d n a r s k i e g o ,  na członka, i 
właściciela drukarni w Krakowie, K o z i a ń s k l e -  
g o, na zastępcę członka Rady miejskiej w Podgó­
rze, jako mieszkającego stale w Krakowie , zała­
twiło namiestnictwo w sposób następujący 1) 
Wstrzymało się od rozstrzygnięcia protestu co do 
dyrektora Bednarskiego, albowiem dyr. Bednarski 
przed załatwieniem protestu z godności członk a 
Rady zrezygsował. 2) Uznało protezo przeciw w y­
borowi p. Koziańskiego za nzasadniony. Dlatego na 
godność członka Rady powołany został przez bni 
mistrza, p. Brener.

Urbczyste odsłonięcie pomnika Tadeusza Ko­
ściuszki odbędzie się w Sanoka dnia 28 b. m.
Progran: 1. Pobudka o godz. 6 rano. 2. O godz
9 rano zebranie delegacyj i gości zaproszonych w 
gmachu „Sokoła" przy nl. Mickiewicza, stąd wspól­
ny pochód do kościoła parafialnego na mszę św. z
kazaniem. 3. Pochód z kościoła w tym zamym po­
rządku pod pomnik. 4. W  południe odsłonięcie po­
mnika; a) Kantata, b) przemówienia przewodniczą­
cego komitetu, c) poświęcenie odsłon!ętego pomni­
ka, d) złożenie wieńców przez delegacje, e) prze­
mówienie przedstawiciela lndn, imieniem Sokolstwa 
polskiego i imieniem gminy miasta Sanoka, f) de­
filada przed pomnikiem. 5. Po defiladzie przyjęcie 
delegacyj i zaproszonych gości w sali „Sokoła". 
6) Uroczysty wieczór w sali „Sokoła" o godzinie 
pół do 8.

Z powodu szkarlatyny na czas nieograniczony 
zamknięto wszystkie szkoły w Cieszynie, tak indo­
we, jak i średnie.

Sejmik relacyjny. W  Przemyślu odbył się sej- 
mlL relacyjny posłów iejmowych z wielkiej wl isno- 
ści obwodu przemyskiego dra Włodzimierza Kozłow­
skiego i dra W ł. Kraińskiego, oraz posła do Rad; 
państwa hr. Kazimierza Szeptyckiego. Po przemó­
wieniach ic h , często przerywanych hnczneml okla­
skami, udzielono im wotum zaufania. Do dra Ko­
złowskiego zwrócono się z ogolną a gorącą prośbą, 
by przy wyborze posła do Rady państwa z wiel­
kiej własności z okręgn Janów-Mościska-Cieszanó w, 
naznaczonym na dzień 30 b. m., ponownie ten 
mandat przyjął.

Wezwanie posła do sprawozdania, z B o c h n i
piszą nam :

Na wniosek prof. Matwija Rada miejska miasta 
Bochni jednomyślnie nchwaliłr w tzwać posła mi ast 
Tarnowa-Bochni, dra Stanisława Stoją.owakiego, za­
stępcę burmistrza z Taraowa, aby stanął przed wy­
borcami i złożył sprawozdanie poselskie, gdyż, jak 
twierdził wnioskodawca, mimo usilnych posznkiwań 
za śladami pracy parlamentarnej tego posła, ni­
gdzie ich nie znalazł.

Dla Panów Cyklistów: Sweatery, Pończochy (Stylpy) Czapki, poleca Skład Kapeluszy i Bielizny 
męskiej ZD ZISŁA W A  ZDANOW ICZA w Krakowie ulica Sławkowska Liczka 8.



Sioda, 24 Września 1902 N O W A  R E F O R M A . Nr. 219

Meteor. Z Pilzna piszą nam: Dnia 20 b. m. 
wieczór o godzinie 7 '26  wkrótce po wschodzie księ­
życa zobaczyliśmy dużych rozmiarów spadający ja- 
sno-czerwony meteor, w.doczny w locie 3 — 5 b o - 

knnd. Spadał wolno w kiernnkn od południowego 
WBchodi, kn północy w dół. Spadając dzielił się 
na drobne ogniste cząsteczki i zostawiał za Bobą 
długą świetlaną smngę, robiąc wrażenie komety.

Ze świata.
Zniżenie kary. w maren b. r. skazaną została 

w Wiedniu Strnmpfnerówna z Krakowa za zamach 
na koLcepistę policyi, Henryka Orange’a, na 4 mie­
siące więzienia. Obecnie obniżono Strumpfnerównej 
karę na 4 tygodnie zwykłego aresztu.

Oefraudacya Jellinka. I dziś jeszcze nie wia­
domo. czy defraudant milionów w Laenderbanka 
żyje jeszcze, czy też popełnił samobójstwo. Ślad 
jego ginie zupełnie poza miejscem nad Dznajem, 
gdzie znaleaiono jego ubranie. Ostatnimi, którzy go 
widzieli żywego, było dwóch robotników, zajętych 
w pobliżn Dunaju. Uderza jednakże, że woda do­
tychczas nie wyrzuciła zwłok jego. te nawet prze­
prowadzone już bardzo ściśle badanie koryta raeki 
żadnego nie wydało reznltatn. Na tern opiera poli- 
cya przypuszczenie, te może jednak zdołał ujść 
bacznomn oku władz i schronić się za granicę

Arcyciekawem jest zachowanie się prasy wiedeń­
skiej w te i sprawie. Rozpisując się bardzo obszer­
nie o wszelkich, nawet najdrobniejszych epizodach 
ucieczki Jellinka, pomija milczeniem, lab Krótko 
tylko zbywa kwestyą, w jaki sposób zdefrandowa- 
nie tak kolosalnej sumy przez jednego tylko i to 
ś r e d n i e j  kategoryi urzędnika było możliwe? 
Nie ulega najmniejszej kwestyl, że zacbodzi tn 
n i e b y w a ł e  r o z p r z ę ż e n i e  w s z e l k i e j  
k o n t r o l i  w b a n k u ,  a w i ę c  g o s p o d a r k a  
n i e s ł y c h a n i e  n i e d b a ł a .  Wiemy dotychczas 
tylko, w jaki sposób „przypadkowo1* wykryto mal­
wersację, l«c* wiemy, w jaki sposób przez 
kilkr lat ukryć się mogła.

„Nene Freie Presie* stara się obecnie przed­
stawić rzecz tak, jak gdyby głównym winowajeą 
w tej sprawie i złym duchem Jellinka był dy re­
ktor zakładów elektrycznych Pollack. On to, zda­
niem rodziny defraudanta, której orzeczenia organ 
z Ficbregasse skwapliwie notuje, miał namawiać 
„dobrego, zacnego Jellinka1* do speknlacyi, no 1 do 
defrandacyi. Jegtto najwidoczniej manewr, mający 
na celu odwrócenie nwagi opinii pnblicznej i są­
dów od reszty członków rodziny defraudanta. Z in­
nej bowiem strony donoszą że i żonie Jellinka 
grozi aresztowanie. Faktem jest , że o n a  t o  b y ­
w a ł a  u b a n k i e r ó w ,  p o l e c a j ą c  im,  j a k  
m a j ą  o b r a t a ć  p o w i e r z o n e m i  s o b i e  
s a m a m i ,  k t ó r e  nadto s k ł a d a n o  na j e j  n a- 
* w i g k o. Pani Jellinkowa mn dała przecież wie- 
‘-sieć, że mąż jej nie może posiadać m i l i o n ó w .  
Wszystko też, zarówno fakt, że defrandacye Jellin­
ka tak dłngo pozostawały tajemnicą, jak i ta oko­
liczność , iż zdefrandowane snmy lokował w i m o- 
b j i l i a c h ,  (co dowodzi, że nie obawiał się rychłego 
wykrycia zbrodni), przemawia za tern , iż po za tą 
sprawą kryje się w i e l k a  j a k a ś  t a j e m n i c a ,  
którą hodaj czy sąd wyjaŚLić zdoła.

Najnowsze wieści donoszą, że niezawodnie na­
stąpi jeszcze kilka aresztowań, że śledztwo rozcią­
gnięte zostanie także na niektórych urzędników 
„Laenderbankn**, oraz na „pewnego adwokata**. P i­
szą też, że stanowisko naczelnego dyrektora „Laen­
derbanka P a 1 m e r a ma być poważnie zachwiane.

.Zamknięte obecnie zakłady elektryczne, w któ­
rych wyrabiano antomobile, przynosiły podobno o- 
gromne zyBki i rozwijały się bardzo korzystnie.

Knratorem „m ajątku1* defrandanta mianowano 
adwokata T  a n s ■ i g a.

Prof. Kader dokonał przed kilku dniami opera­
c ji  na generale Hurczynie, dowódcy wileńskiego 
okręgu wojskowego.

We Fabryce spirytusu Towarsystwa akcyjnego 
Józefa Stettera w Temeszwarie wybnchł wczoraj 
pożar, który dopiero po 2-godzinnej akcyi ratunko­
wej zdołano zlokalizować. Uratowano 5.000 hekto­
litrów spirytnsn; szkoda jednakże mimo to wynosi 
150.000 koron.

Przeciw całowaniu W rękę. Donoszą z Roki. 
can, że wydano tam rozporządzenie do wszystkich 
szkół powiatn rokieańskiego pod adresem nanczy- 
cieli, zabraniając snrowo nczniom całowania w rę­
ce nanczycleli. N u czy ciele i nancaycielki mają pil­
nie zważać nu ten świeżo wydany zakaz.

Eksplozya balonu. „W . Aiig. Ztg- donosi z Li- 
berca, że spadł tiwm balon, który wjBłano z W ie­
dnia. Przy wylądowanin nastąpiła eksplozya gasn, 
przyczem 30 osób zostało przeważnie ciężko ranio­
nych.

Ile waży ćwierć miliona franków w złocie? Jak 
wiadomo Bank paryski został okradziony na 250 
tysięcy franków. Złodziej zabrał je w workach, za­
wierających w dwndziestofraukówkach po 120.000 
do 126.000 franków. Owe 12-500 sitek złotych 
waży 801/,  kilorrcmów. Nie często zdarza się Bły 
szeć o tak „ciężkich1* kradzieżach; złodzieje pory­
wali się już jednak na jeszcze cięższe przedmioty. 
Z arsenału w Wiednln przed laty kilkn wśród nocy 
ukradz. ino armatę; z przedsionka pewnego mnzenm 
■ dnia na dzień niknął posąg bronzowy. W biały 
dzień, przed oczyma niemal polieyantów, na jednej 
z lndnych ulic Paryża, złodzieje powyrywali flizv 
chodników, aby je natychmiast sprzedać kamienia- 
rzom.

Konkurs. Komitet Oświaty przy Związkn Naro­
dowym Polskim w Cb.cngo ogłosił konknrs na na­
pisanie nowelki, której treść winna być oparta na 
polsko-amerykańskich stosunkach. Ostateczny ter­
min nadsj lania oznaczono na 1 grudnia b. r.

Proces o rozruchy w Zagrzebiu. W  procesie 
Blaaekowicza i tow. o ostatnie zaburzania, z 11-tn 
oskarżonych 10-cin nwoluiono, między nimi Blase- 
kowicaa, obwinionego o przywództwo aaburaeń. Je­
dnego z oskarżonych skazano za zbrodnię trwałta 
publicznego na r0^ więzienia. Prokurator agłoslł 
zażalenie nieważności. Oskarżeni pozostali nadal w 
więzienin.

Powrót Wyprawy Swerdrupa. Równocześnie 
z wyprawą Pearego wróciła z okolic podbieguno­
wych norweska wyprawa Swerdrnpa, która wyru­
szyła przed 4 laty. Swerdrup był kapitanem statku, 
na którym odbył wyprawę podbiegnnową Nansen, i 
krótko po powrocie z niej na tym samym statku, 
„Fram“ odpłyLąf na północ. O rezultatach wypra­
wy jego nic jeszcze nie wiadomo.

Projekt kolb elektrycznej na Wezuwiusz, po­
ruszony przez firmę podróżniczą Cooka, wywołał 
energiczny protest faknltetn przyrodniczego uniwer­
sytetu w Neapolu. W  uzasadnieniu protestn uczone

Linoleum

ciało przytacza, że owa kolej elektryczna, mająca 
iść od arsenału marynarki w Neapolu do kratern, 
przeszkadzałaby obserwacyom naukowym nad trzę­
sieniami i magnetyzmem ziemi, prowadzonemi przez 
uniwersytet.

Repertoar Teatru miejskiego.
We środę 24 wześnia: „Urzędowa żona' (popularne).
We czwartek 25 września: „WeBele1*.
W  sobotę 27 września: „Matki**, dramat w 4 aktach 

St. Przybyszewskiego.
W  niedzielę 28 września: „Żołnierz królowej Mada- 

gaslr»ru“ , komed ia PobrzańBkiego.

Repertoar Teatru ludowego.
W e czwartek: „Powietrze wielkomiejskie1*.
W  Bobotę: „Porw»nie Sabinek1*.
W  niedzielę po połndnin: „Podróż po Warszawie"; 

wieczór: „Porwanie Sabinek".

Z kalendarza. We środę 24 września: N. M. P. Wyb. 
i Gerarda b.; we czwartek 25 września: Władysława 
z G. i Kleofasa m,; w piątek 26 września: Cypryana 
pap. m. i Justyny m.

Wschód słońoa 24 września o godzinie 5 minnt 32, z i- 
ob*>d o godzinie 5 minnt 34; dłngość dnia godzin 12 
minut 02.

Z krakowskiego ebierwateryum. Dnia 22-go września 
pogodnie; termometr od -f- 10'7 C. zeszedł na +  4-0 
C.; barometr wysoko, szedł w górę.

Oni 23 wrześni* o godzinie / rano stan barometru 
765'8 mm, termometru +  0'3 <■

Wiatr wichodnio-północno wschodni.

2abryelski ((riysitofory, Kraków) sp.ze- 
laje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t P O f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Mianowania i przeniesienia.
( Telefonem,).

Wiedeń. „W iener Ztg.“ ogłasza; MiniBter spra­
wiedliwości przeniósł adjnnktów sądowych: Ale­
ksandra Kozłowskiego z Nowego Sioła ao Bodza­
nowa, Wacława Czaykowikiego z Mielnika do Do­
liny, Jana Pieradzkiego z Mościsk do Sambora, Ja­
na Maślaka z Obortyna do Sołotwiny, dra Wiktora 
Słoniewskiego z Halicza do Stanisławowa, Dymitra 
Ostrowskiego ze Zborowa do Nowego Sioła, Marya- 
na Ostrowskiego ze Sołotwiny do Halicza, Wiktora 
Nenmanna z Łndzanowa do Trembowli, Eligynsia 
Janickiego z Doliny do Skolego, dra Maryana Ma­
lewskiego z Zabłotowa do Jarosławia, Zygmnnta 
Buchelta z Glinian do Jaworowa, Eustachego Jur- 
czyńskiego z Nowego Sioła do Ozortkowa, Witolda 
Hlawatego- z Wlśniowczyka do Kołomyi, Bohdana 
Mącielowicza z LutowiBk do Halicza, Włodz. Ż«- 
gieBtowskiego z Dolinj do Mościsk, Antoniego Szczn- 
dłowBkiego z Boryni do Oleska, dr Włodz. Sokal- 
ikiego z Bor siczowa do Glinian.

Dalej zamianował Aitala WitOBzyńskiego adjun 
ktem w Glinianach.

Wreszcie zamianował adjankbacui ofieyata kanc. 
Stanisław. Arki słowicza w okręgn lwowskiego wyż- 
izego Bądu kraj., oraz anBkmtantów: Aleksandra
Chojnackiego dla przemyśla, Zdzisława Czaykow 
skiego dla Brodów, Bolesława Krokowskiego dla 
Oleska, Włodz. StarnBzkiewicza dla lwowskiego są- 
dn, Jana Rogowskiego dla Obertyna, Wincentego 
Ziarkiewicza dla Tyimienicy, Stefana Knsiuira dla 
N. Sioła, Emila Karacze w skiego dla Baligród, Hen­
ryka Rnżlczką dlą Wiśniowczyka, Jana Hojwano- 
wicza dla Horynii, Kazimierza Jaworowskiego dla 
Doliny, Józefa Czubatego dla Zabłotowa, Bern. Spa- 
niera dla Zborowa, Michała Iwannsa dla Lntowisk. 
Marcelego Gelbera dia HorBzczowa, dra Juliana 
Siokałę dla Mielnicy, Tadensza Terleckiego dla Knt, 
Tadeusza BędaszewBkiego dla Peczenlżyna.

Dział ekonomiczny.
Zbiór chmielu w G-iicyi, wedle nrzędowego 

przedstawienia, w wieln powiatach jest niepomyśl­
ny z powodu szkód, wyrządzonych przez rdzę i 
owady. Jakość prodnktn tylko w części jest zado- 
walniająca Ceny są niskie i niestałe, bo popyt jest 
mały.

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: Roz- 
piouno ećertę na ntrzymywanie 1 cechów inie wag 
i ciężarków na lat 6 , począwszy od d. 1 stycznia 
1903, dla okręgn kolei państwowych w Krakowie. 
Odnośnych informacyj zasięgnąć można w oddziale 
rnchn dyrekcyi w Krakowie.

Na wczorajszy targ bydła w Wiedniu spędza­
no: bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
5274 Bztuk. W tern był# z Galicyi 23 9  sztuk, z 
Bukowiny 0. Przebieg targn był spokojny, ceny 
spadły o 50 hal.

Nlesprzedanych pozostało 81 sztok. Sprzedano 
wołów z Galicyi i Bukowiny 81 sztnk po 56— 65 
kor#n, 121 Bztuk po 66 — 72 kor., 37 sztuk po 72 
do — korom; bnhaje podtnezone bez różnicy po­
chodzenia kupowane po —  do — kor., krowy pod- 
tnczone po 54— 72 koron, bydło hude po 40 do 
52 koron. WBzyBtko licząc za cetnar metryczny ży­
wej wagi.

Wiedeń, 23 września. Pszenica ni jeBień 7 06 do 7'07. 
frzenioa na wiosnę 7'31 do 7'32. Zyto na jesień 
642 do 6'43. Zyto na wiosnę 6 52 do 6'61. Knknry- 
dza na sierpień-wrzesień —•— do — •— . Knknrydza 
na wrzesień-październik 5 24 do 696. Kukurydza na 
maj-czerwieo — ■— do — . OwieB na jesień 5'93 
Co 6-94. Owies na wiosnę — ■— do — —. Rzepak na 
Bierpień-wrzeBień 10-I9 do 10 20. Rzepak na wrzeBień- 
p&ździernlk 10 65 do 10 75. Rzepak na styczeń luty 
—■— do — •—. Olej rzepakowy na wrzesień grndzień 
— do — ■— .

UspoBODienie słabe.
Budapeszt, 23 września. Pszenica na październik 6’ 81 

do 682. Pszenioa na kwiecień 7'09 do 710. Zyto na 
październik 6'09 do olO . Zyto na kwiecień 6’26 do 
6'28. Owie° na październik 5’62 do 6'63. Owies na 
kwiecień 6'90 do 6'91. Kukurydza na wrzesień —1— do 
— . Knknrydza .  a maj 5 4c do 5-60. Rzepak na sier­
pień 11.45 do 11'55.

Oferty og aniczine; chłodno.

Ostatnie wiadomości.
D r u g i e  c z y t a n i e  n i e m i e c k i e j  

t ą r y f y  c ł o w e j .  Komisya parlamentu nie­
mieckiego dla nowej taryfy cłowej rozpoczęła 
wczoraj po wakacyach drugie czytanie nowej 
taryfy. Obrady gzły bardzo burzliwie, chodziło 
bowiem o pozycye, dotyczące ceł na zboże — 
Poseł S t a d t .• a g e i: zwalczał cła zbożowe 
wogóle. Poseł bar. W a n g e n h e i m ,  agra- 
rynsz, żądał cła na pszenicę, żyto i owies w 
wysokości 7'50 mk., równocześnie zniżenia u-

chwalonych w pierwszem czytaniu ceł przemy­
słowych. W  imienin stronnictwa centrum po­
seł H e i n z  oświadczył się przeciwko wnio­
skom Wangenheima. Następnie zabrał głos se­
kretarz stano, hr. P o s a d o w s k y ,  i w dłuż- 
szem przemówienia określił stanowisko rządn 
wobec żądań agrarynszów. Ani rząd obecny, 
ani jakikolwiek inny nie mógłoy przyjąć wnio­
sków Wangenheima; jeżeli bowiem taryfa cło- 
wa ma być podstawą do traktatów handlo­
wych, nie może zawierać cel prohibicyjnych. 
Należy przecież tylko takie powziąć uchwały, 
które są możliwe do przyjęcia dla państw, z 
któremi Niemcy pragną zawrzeć traktaty. —  
Muwca zwrócił się wkońca do agrarynszy z pro­
śbą, ażeby w interesie rolnictwa dobrze się 
zastanowili nad tern, czy ządama ich nie prze­
kraczają możliwości spełnienia. —  Po oświad­
czeniu wolnomyślnogo posła M u l l e r a  z Że- 
gania, zwracającem się również przeciwko wnio­
skom Wangenheima, przyjęto cło na ryż oraz 
cło na k a r t o f l e  w wysokości 2 5 0  mk. Gdy 
poseł socyalistyczny S t a d t h a g e n  wystąpił 
bardzo ostro przeciwko cłom zbożowym i pro­
tegującej je większości komisji, przyszło do 
starcia z przewodniczącym. Stadthagen nazwał 
cła na zboże prostym r a b u n k i e m ,  spełnio­
nym na narodzie. Kto aprobuje wnioski takie, 
jakie stawia Wangenheim, jest m o r d e r c ą  
lada, gdyż skazaje go na śmierć głodową. 
Przywołany za to wyrażenie do porządku, za­
protestował przeciwko temu, a gdy przewodni­
czący raz jeszcze dał ma napomnienie, z łona 
komisyi zaś odezwał się głos: „Nie jesteśmy 
na wiecu socjalistycznym". Stadthagen zawo­
łał do przewodniczącego: „Przeaewszysrkiem 
zachowaj się pan tam przyzwoicie i spokoj- 
nie“ —  co wywołało ogólne wzburzenie.

Kronika lwowska.
L w ó w ,  22 września.

Stypendyum maturzystów z roku 1882. Dla
ntrwalenia pamięci 20-stej rocznicy złożenia ega. 
mlnn dojrzałości, złożyli nczestnicy zjuzdn koleżeń­
skiego w czerwca b. r. 1.000 koron i zobowiązali 
się składać takągamą kwotę przez 3 następne lata, 
przeznaczając ją  na jedno, lab dwa gtypendya dla 
wyjątkowo zdolnych, a biednych maturzystów, któ­
rzy w rokn bieżącym ukończyli gimnazynm lnb 
szkołę realną, a postanawiają poświęcić się po u- 
kończeniu stndyów akademickich .amoigtnej, produ­
ktywnej pracy na pola przemysła, rolnictwa, han­
dlu i techniki, z wykluczaniem zawodu ściśle urzę­
dniczego. Wprowadzenie w życie tej fundacyi po- 
rnczyli nczestnicy zjazdn komitetowi koleżeńskie­
mu, a mi nowicie bar. Jnlianowi Brnnickiemn, drowi 
Karoluwi Czernemu, inż. Zygmuntowi Rodakowskie­
mu i drowi Władysławowi Sołowijowi, i komitet 
ten nprasza wszystkich, którzyby pragnęli nbiegać 
się o rzeczone stypendynm, aby na ręce podpisane­
go wnosili podania, zaopatrzone w świadectwa Bzkol- 
ne, urodzenia i nbóstwa, niemniej krótką antobio- 
grafię z podaniem zamiarów na przyszłość, a to 
najdalej do dnia 10 października b. r.
Imieniem kolegów: Dr Karol Czerny, adwokat kr. 

we Lwowie, plac Bernardyński L. 10.
Ruskie towarzystwa oświaty ludowej obydwn

stronnictw przedstawiają mniej więcej równe siły. 
I tak moskaioiiBkie towarzystwo im. Kaczkowskie­
go zyskało w ostatnim rokn 1009, gdy narodowa 
„Proświta** 1000 członków, pierwsze ma fllij 19, 
drngie 21. Czytelń im. Kaczkowskiego jest 941, 
Proświtowych 1044. Dochód „Proświty** wynosił 
zeszłego lata 19.479 koron, „ To warzy stwa** zaś 
16.070 koron. Równą jeBt i liczba wydawnictw. 
„Proświta** wydała w r. 1901 aalondarz i 8 ksią­
żeczek, stronnictwo przeciwne kalendarz i 9 ksią­
żeczek. Wnosićby z tego należało, że siły w oba 
obozach ruskich są jednakowe.

Repertoar Teatru lwowskiego.
w e środę: „Świat na opak".
We czwartek: „Krzyżaoy", w przeróboe Walewskiego.
W  piątek: „Krzyżaoy"
W Bobotę: „Świat na opak".

( Telefonem 23 września).
LWÓW. P. Tadeusz Romanowicz, członek W y­

działu krajowego, wyjechał dziś rano na kilka dni 
w sprawie nrzędowej do Wiednia.

Lwów. Stowarzyszenie drobnych handlarzy 
odbyło wczoraj w teatrze Rozmaitości swoje 
pierwsze walne zgromad senie. —  Zagaił je  p. 
Koempf, następnie p. Jaworski mówił o celach 
stowarzyszenia. Celem jego jest popieranie i 
ochrona drobnych handlarzy przed władzami, 
wzajemne porozumiewanie się, kształcenie i u- 
świadamianie. W  dalszym ciągu pp. Hornstein 
i Menkes mówili o stosunkach drobnych han­
dlarzy.

Następni mówcy wykazywali na przykładach, 
jakich nadużyć dopuszczają się kontrolorowie 
i pachołcy magistraccy. Ż ą d a j ą  o n i  d z i e n ­
n y c h  o p ł a t  o d  p r z e k u p n i ó w  (!). a któ­
ry ich nie uiści, wypędzają go z zajętych sta­
nowisk. —  Podniesiono także wiele skarg na 
szefa biura targowego p. Hommego i na komi­
sarza p. Demianowskiego.

Obecni na zgromadzenia radcy miejscy, Ja- 
nowicz i Schleen, przyrzekli zająć się w Ra­
dzie miejskiej sprawdzeniem skarg na funkeyo- 
naryuszów miejskich.

Lwów. Wydział krajowy zamianował profe­
sora krajowej szkoły czernichowskiej a obec­
nie prowizorycznego kierownika biura patro­
natu dla spółek oszczędności i pożyczek przy 
Wydziale krajowym, dra Franciszka S t e f c z y -  
k a, stałym dyrektorem biura patronatu dla 
spółek oszczędności i pożyczek.

Wiec narodowy.
Lwów. Wczoraj odbyło się w sali ratuszo­

wej posiedzenie tymczasowego komitetu dla 
wiecu narodowego. Wybrane na poprzednien 
posiedzeniu komisye zdawały sprawę z przy­
dzielonych im czynności. Komisya dla rozpa­
trzenia się w opiniach i wnioskach, przedsta­
wiła na podstawie dotychczasowego materyału 
ogólny program obrad, który po dłuższej dys- 
kusyi znalazł przyjęcie i przekazany został 
komitetowi szerszemu, który się zbierze dnia 
28 b. m.

Przyjęty przez drugą komisyę regulamin 
wiecn przedłożony zostanie obszerniejszemu ko­
mitetowi tymczasowemu na posiedzeniu w pią­
tek 26 b m. Zgłoszenia do udziałn w wiecn 
napływają bezustannie.

Przeciwko ruskim radykałom.
Lwów. Pojawiła się tu broszura ruska p. t. 

„Dobre rady", która zwraca się ostro przeciw­
ko agitacyi strejkowej radykałów ruskich. Bro­
szura ostrzega chłopów, ażeby nie słnchali pod­
szeptów, wzywających ich do dalszej walki 
z panami. .Tak się zdaje, brosznra ta wydaną 
została Drzez chłopski k o n s e r w a t y w n y  ko­
mitet rnski.

T e le p a to  i t e l e f o n  
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 23 września.

Wiedeń. Książę Franciszek Braganza został 
wzięty pod kuratelę.

Zagrzeb. Pnblicysta Radicz został skazany 
za podżeganie przeciw węgierskiej narodowo­
ści na pół rokn ciężkiego więzienia, a królew­
ski urzędnik okręgowy Gezicz otrzymał karę 
14-dniowego aresztu za ekscesy, urządzone prze­
ciw Serbom.

Londyn. Z Bombayu donoszą, że tamtejszy 
obywatel, nazwiskiem Wardya, zapisał milion 
funtów szterlingów na cele dobroczynne, mia­
nowicie dla pochodzących ze wszystkich kra­
jów a dotkniętych klęskami elementarnemi w 
Chinach.

Nowy Jork. Niemiecki okręt wojenny z 300 
żołnierzami i 6 działami na pokładzie przybył 
dziś do Colon.

Milionowa defrandacya.
Wiedeń. W  Laenderbanka zasaspendowano 

dziś pięciu głównych urzędników kasowych, 
mianowicie szefa Edwarda Langrange’a, za­
stępcę Antoniego Wodraszka, buchaltera Ja- 
kóba Lederera i kasyera Rudolfa Weinbergera. 
Nazwiska piątego nie wymieniono w komuni­
kacie. Wczoraj zasaspendowano urzędników: 
Karola Hillera, Wilhelma Holzera i Zygmunta 
Schreibera.

Jellinek był dla kolegów bardzo dobrym, po­
życzał im wielkie sumy na kwity. Jeden z wyż­
szych urzędników wykupił dziś taki kwit na 
sumę 16.000 K.

Zaufanie do Laenderbanka ogromnie wstrzą­
śnięte.

Wiedeń. Dyrekcya Landerbanku ogłasza —  
wbrew rozpowszechniouym tu wczoraj pogło­
skom —  że sama zdefraudowana przez Jellin­
ka nie przekracza 4,600.000 koron.

Wiedeń. Zarząd giełdy wytoczył śleaztwo 
przeciwko ośmiu komisantom giełdowym, któ­
rzy załatwiali interesy Jellinka i jego żony.

Ugoda i Węgrami.
Wiedeń. Dziś rozpoczęły się rokowania mię­

dzy obu rządami.

Król 1 Jego córka.
Bruksela. Księżna Elżbieta Windischgr&tz 

wyjechała z Pragi na pogrzeb swej babki, kró­
lowej belgijskiej. W  drodze otrzymała jednak 
depeszę od swej matki Stefanii, która donosi, 
jak ją jej ojciec, król Leopold, brutalnie od 
trumny matki odpędził. Księżna W mdischgiitz 
powróciła więc zaraz do domu.

Olbrzymi niedobór.
Berlin. Monachijska „Allgemeine Zeitnng" 

dowiaduje się z dobrze poinformowanego źró­
dła w Berlinie, ze budżet Rzeszy niemieckiej 
na rok przyszły wykazuje niedobór w" kwocie 
150 m i l i o n ó w  m a r e k ,  na  k t ó r y  n i e ­
ma p o k r y c i a .  Budżet roku bieżącego za­
mknięty zostanie również znacznym niedobo­
rem.

Rnch macedoński.
Wiedeń. „N W. Tagblatt" donosi, że w Ma­

cedonii zaczyna być istotnie gorąco. W  Kasto- 
ryi rewolucyjny ruch obejmuje coraz szersze 
koła ludności. Bułgarskie bandy występują w 
wielu miejscach przeciw tureckim żandarmom. 
Koło Papsor oddział żandarmów tnreckich wy­
cięty co do nogi. W  Zelenicach także była 
utarczka.

Niepokoje w Albanii.
Konstantynopol. Z Albanii nadeszły tu wie­

ści bardzo niepokojące. Wojsko tureckie oblega 
obecnie isse Boletinaca w jego kpstelu. Ko­
rzystając z tego podnieśli bunt dwaj inni ago- 
wie albańscy Mustafa i Szaban Kuprina, zbu­
rzyli w kilku miejscach tor kolejowy i linię 
telegraficzną między Mitrowicą i Ueskubem i 
grożą wtargnięciem do miast, jeżeli syn jedne­
go z nich, internowany [w Mitrowicy, nie zo­
stanie wypuszczony na wolność. Wali Ueskubu 
złożony został z urzędu, ponieważ okazał się 
niezdolnym do utrzymania porządku w mieście.

Cetynia. W  dystrykcie Ipek mnożą się znów 
gwałty Arnautów wobec spokojnej ludności 
serbskiej. Zburzyli oni klasztor Deczani i poj­
mali kilka notablów serbskich.

Z& podatki.
Bordeaux. Władze zabrały powozy i nprząż, 

bęaące własnością hr. Castellane, który, stoso­
wnie do uchwały zgromadzenia, powziętej z 
powodu zamykania szkół kongregacyjnych, od­
mówił płacenia podatków.

Zderzenie się okrętów.
Kilonia. Parowiec „Podbielsky" zderzył się 

z rosyjskim okrętem „Dkean“ . Okręt rosyjski 
znacznie mniejszy został Drawie przez pół zni­
szczony, załoga zaś w liczbie około 40 lndzi 
wadła do wody. Na okręcie „Podbielsky" po­
wstała panika. Okręty, znajdujące się w por­
cie, wysłały łodzie ratunkowe na morze dla 
ratowania tonących, —  z jakim rezultatem, 
dotychczas niewiadomo.

Trzęsienie ziemi.
Nowy Jork. W miejscowości Guayaąuill dało 

się wczoraj odczuć silne trzęsienie ziemi.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

NADESŁA NE.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Radca cesarski, Prymo,ryusz

Dr KROKIEWICZ ANTONI
p r z e p r o w a d z i !  s i ę  

obecnie n&  u l i c ę  K a p u c y ń s k ą  N r  5 .
(2225-1-3)

Zawiadomienie.
Towarzystwo imienia Gizeli w celu wy­

posażenia dorosłych dziewcząt pod pro­
tektoratem Arcyks. Gizeli jakoteż Pierwsze 
Towarzystwo Ubezpieczeń dla służby woj­
skowej pod protektoratem Jego Ces. Król. 
Wysokości Najdostoj. Arcyks. Józefa otwo­
rzyło dla Galicyi zachodniej i wschodniego 
Śląska Filię pod zarządem długoletniego 
kierownika p. S. Henryka Ra ha. Filia 
krakowska poszukuje pod bardzo korzystne- 
mi warunkami agentów lokalnych i prowin- 
cyonalnych, którzyby pośredniczyli między 
nią a publicznością w zawieraniu ubezpie­
czeń. Reflektuje się tylko na inteligentnych 
i wybitnych w tym zawodzie uzdolnionych 
ludzi.

Zgłoszenia osobiste i pisemne należy wno­
sić do 2222

W ii I  M ow ie , ulica Florjaisia 13.
D r ZŁ. B IN D E R  (Polak)

powrócił do M e p a n u  
i praktykuje, jak od lat 8, p r z y  u l .  H a b s ­

b u r g a  k l e j ,  L .  5 8 .

źródło 
LITOWE

ujobfitue 
w kwas 

w ę g l o w y
skuteczne we wszystkich wypadkach skłonno­
ści do kwasu moczowego, przeciw słabemu 
wydzielaniu kwasu moczowego ze krwi, prze­
ciw piaskowi moczowemu, cierpieniom nerek 
i pęcherza, gośćcowi, reumatyzmowi, podagrze,
i t. d. Przez powagi lekarskie ze znakomitym skn- 
tkien Btosowane. Pędzi mocz. Przyjomny Bmak. Do 
nabycia prawie we WBzyBtkich aptekach 1 handlach 
wód mineralnych, lnb W zarządzie zdrojowym 
Natalie —  Ouelle, Franzen*bac. 1377 16 20

Dr Emil Mimz
b. sekundaryuez szpitala św. Łazarza 

powrócił i ordynnje 'jak  dawniej W chorobach 
skórnych i wenerycznych 2148 

p r z y  u l i o y  S ł a w k o w s k i e j  L  4 .

Kursa telegrafi&zne
Wlodoi, 23 wrzeźnia. Zamknięole giełdy o g. 3 m. 30 
Akcye • mtryackiego Zakłada kredytowegc 687’— . 

Akoye węgierskiego zakładu kredytowego 728'— . Akcye 
Anglobanku 273 50. Akcye Unionban^u 542'— . Akcyc 
L&nderbanku 397-BO. Akcye Bankvereinn 457'60. Akcye 
Bodencredit 940 — . Akcye GalicyjsKiego Banku hipote­
cznego — •— . Akcye kolei państwowyoh 716-50. Akcye 
kolei południowej 77-75. Akoye * N. Tramwaye lit. A. 
— . Akoye N. Tr»mwaye lit. B. —■— . Akoye ko­
lei Elbethal 468'— . Akcye kolei Północnej 5800. Ak­
oye .olei Czerniowieokiej 565 60. Akcye Alpiny 377 60 
Akoye Rima Muranyi 4“6'60. Akoye Pragsk*ego Towa­
rzystwa ielaznegc 1618'—. Akoye faD yki brom 325'— . 
Akoye tnreokie tytoniowe 323’— . ObUgacye węgierskie 
indemnizacyjne 98’— . Renta majowa 10116. Austryaoka 
renta koronowa 100’05. Węgiereka rent* koronowa 98 00. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowegc ziemskiego 96 60. 
4*/, Listy Bankn krajowego 97'—. Listy Banan
krajowego 101'— . 4*/, Listy Bankn mpor.eoznngo 96'—. 
4,/«, /o Listy Banku hipotecznego 100 30. 6°/0 Listy Ban­
kn hipotecznego 110'—. 4°/, Galicyjskie obligacye pro- 
pinaoyjne 99’05. 4°/, Galioyjska pozyczka krajowa z ro­
ku 1893 97’50. 4•/, Pożyczka miasta Lwowa 9485. 
Losy turecli# 115'50. M ani 11710. Ruble 258 75.

U sposobienie bez ochoty.
Cukier (ipok.) 17'55, spirytus 40'— (bez zmiany). 

Nai 1 (bez zmiany).

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

z 23 wrzeinia 1202 r. godzina 1 w południc.
Korony

I. Walały płacą żądają
Rabie papierowe......................................  253 —  254 —
Marki n le m ie o k ie ..................................  116 40 117 20
Franki p a p ie ro w e ..................................  94 80 95 40
Dwudziestofrankówki w zloote - . . 19 02 19 lfe

II. Listy •utawni.
5°/0 Listy zastaw, prem. Banka hlpot. 110 — 111 —
4V,b/q Listy zastawno Bankn hipoteoi. 100 — 100 7E
4°/0 .  .  .  ,  95 75 96 60
41 Listy sastawne Banka krajów. 100 75 101 75
4%  ,  .  a M  «  91 50
4**/, Listy sast. gal. Tow. kred. ziem. nleok. 96 — — —
4%  ■ » ■ » » ,  41-lotnio 97 — ----------
4 7 o ..........................................58-letnle 98 25 97 -

III. Obllgaoya I pazyozkL
4%  ualioyjikie obligacye propinaoyjne »o 50 99 50
4%  Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 97 26 98 25
4#/« a miasta Lwowa . . . .  94 60 95 —
4 7 .7 . „   100 40 101 40
5C,'„ Oaligaoye k mnnah.1 Banka kraj. 102 — 108 —
4 7 .7 , „ „ 100 25 101 25
47« a k o lo jo w e ............................ 96 25 97 —

IV. L o t y .
Losy miasta K rakow a.......................... 79 A  82 —

V. A k a y e .
Akoye Banka 1 redytowego we L w o w i e  — —

.  .  hipotecznego „ „ 535 — 640 —
„ Galio, dla h. i p. w K r a k .  --------
„ kolei Karola Ludwik* . . . . ----- — —
,  a Lwów-CzernioWwJ-J»ssy • 563 —  567 —

VI. Publlozaa zapisy długu.
47 ,„70 wspólna renta pap............................101 —  101 50
4’ /u7o » 1  “ *brna • • • • 100 85 101 35
4 /„ renta koronowa kust-yacka . . .  100 — 100 50
4»/0 a X węgierska . . .  98 — 98 50
47,  renta anstraoka w złoeie . . . .  121 —  121 50
4°r» x węgierska w złogcie . . . 120 — 120 50

Prsj grach i zaM acI, przy s t l a t t  i zapisań
pamiętajmy

0 Towarzystw „Szkoły lio w o i“ .
do wyłożenia lokali Dy-

wany, Chodniki, Dywa­
niki przed umywalnie. Ceraty

Serwety na stoły, pokrycia stołów, Ser­
wetki na tace, prześcieradła gumowe, 
fartuszki damskie i dziecęce j i. p. Kraków Specyaliy sthl 

Tryszteistiej fabryki
Rtp w iU  !  1



4 Nr 219. N O W A  R E F O R M A . Środa, 24 Wiześnia 1902.

Miody człowiek
24 lat, który ukończył 6 klas gimnaz. 
w  Niemczech, w języku polskim bie­
gły, poszukuje miejsca jako nauczyciel 
domowy. Zgłosz. pod ..Nauczyciel'* po­
ste rest,. Katowice (Kattowitz, O. S.).

25228 i  2

P o t t i je  się io lim a s i ł t
z pięknym pałacem co najmniej o 20 
pokojach, z dużym parkiem, nieopodal 
staoyi na linii kolej Ja-os»ław-Kr^ków- 
Bogumin. Teren równina, las pożądany. 
Zgłosz. przyj maje Lwowska Izba zała­
twień, plac Dąbrowskiego L. 5. (gmach 
Tow. urzędników prywatnych). 2226 1 3

w zachodniej Galicyi i wschodnim 
Ślązku

r i i ■ 1 r

Wiadomości fachowe nie są ko­
niecznością, ponieważ Biuro poucza 
nowicyuszów w podróż na próbę 
wysyła ich na swoje koszta.

Pisemne zgłoszenia: Asekuracya, 
Kraków, ul. Floryańska 13.22231 3

To oyhszenie drugi raz się nie pojawi, 
W yciąć! 2221

Ciężkie, wieloletnie

kurcze,
suchoty,

chroniczne cierpienia nerwowe leczy, rę­
cząc za skutek, według własnej doświad­
czonej metody, także listownie, aptekarz 
Franciszek Jekel, Hei isau (Szwajcarya), 
Casemenstrasse Nr. 43 per St. Gollen.

Koszta 8 kor. 80 h. Porto 25 h.

KONCES. KOMIS.
Zakład sprzedaży i kupna
Biżuterya , Sekretarka, Meble różnego 
gatuntu nowe i antyki. Dywany persk., 
Porcelana, Obrazy, Portyery i Garde­
roba damska i męska —  „Mahonie-*: 
Biurka ant., Konsola, Łóżka, Stoliki 

do kart i t. p.
Wymieniono rzeczy i inne również w komis 

przyjmuję. 2018 8 0
LeopoMyna Machowsua. Kraków, 

ul. Szewska L. 5, I. piętro.

PATENTY
wyjednywa inżynier 272 38 62 

SA. Gelbbaus,
przez władzę ant. i zaprz. rzecznik pat,, 

w  W ie d n ia ,  L , O ra b en  2 9  a.

L. 14343. 2184 2 ą

i.
Krajowy Szpital św. Łazarza w Kra­

kowie rozpisuje licytacyę przez oferty 
na następujące dostawy w r. 1903.

Przy wnoszenia 
- T , . oferty należy
Na dostawę: złożyć wadyum

w kasie szpital.
1) L ek ów ..........................................  500 koron
2) Artykałów sanitarnych: waty, 

organtyny i t. d........................  1000 „
3) Artykułów sanitarnych: wyro­

bów gumowych, płótna, podu­
szek, worków i t. d................. 500 „

4) Mięsa wołowego około 30.000 
kg., cielęcego 23.000 kg. ko­
ści 1600 kg.................................. 2000 „

5) Słon:ny, smSIlcn około 7000 kg., 
szynki około 1500 kg., kiełba­
sek okrło 23.000 Dar (wyrób 
kra jow y)......................................

6) Mleka niezbier. około 145.000 
litr ., zbieranego 48.000 litr., 
śmietanki słodkiej około 850Ó 
l i t r ó w ..........................................

7) Mąki pszennej i żytnej z mły­
nów krajów, około 83.000 kg. 10OO

8) Krup wszelkich, tndzież gro­
chu i fasoli około 29.000 kg.

9) Śliwek suszonych i powideł 
około 3000 kg. (wyrób kraj.)

10) Towarów kolonialnych . . .
11) Cukrn z przeworskiej cukro­

wni około 7000 kg....................
12) Piwa flaszkowego około 3500 

flaszek, piwa beczkowego o- 
koło 22.000 l i t r ó w .................

13) Spirytusu, rum a i wódki około 
2000 l i t r ó w ..............................

14) Masła około 40w  kg , sera kro­
wiego około 50u kg........................ 300

15) Jaj kurzych około J80.000szt., 
kur żywych około IćuO sztuk, 
kurcząt żywych oaoło 3000 szt.

Ib) Ziemniaków wybieranych, su 
chych , zdolnych do przecho­
wania na zimę, ok. 800 korcy

17) Mydła do prania około 6000 
k g ., mydła do rąk około 300 
kg., sedy około 10.000 kg. . .

18) Nafty niezapalnej ok do 7000 
kg., świec stearynowych około 
70 kg............... ....

19) Słomy okłotowej żytnej około 
35.000 kg......................................

Do ofert należy dołączyć próbki z wy­
jątkiem artykułów wymienionych w poz. 
1), 4), 6), 14) i 15). — Bliższych wyja­
śnień na żądanie udzielić może Zarząd 
Szpitala w godzinach urzędowych.

Oferty ostemplowane marką ua 1 kor. 
należy wnosić w godzinach urzędowych 
do biura Dyrekcyi Szpitala, do dnia 9 
października b. r., do godz. 12ej w po­
łudnie. — Do kontraktu wymaganą bę­
dzie kaneya w wysokości 10°/0 od ca­
łorocznej dostaw;

Dyrettor fcraj. szpitala św. Łazarza:
Portikło.

500

500

500

200
600

400

200

60

500

100

200

100

70

F A R B Y ,  L A K I E R Y ,  G L A Z U R Y ,

Reim 1 Spółka Rynek Nr. 37 
linia A-B,

polecają: w Krakowie
Podściółki z Linoleum ceratowe i 

japońskie.
Chodniki z Linoleum ceratowe i ko­

kosowe.
Rogóżki kokosowe żelazne i szczo­

tkowe.
Ceraty na stoły i meble.

Artykuły do czyszczenia sprzętów 
domowych.

Artykuły do prania.
„Luminol** nowy środek do czyszcze­

nia dywanów.

O. Fritze’go bursztynowo - olejno lakierową farbę do lakierowania podłóg, 
nieprześcignioną co do trwałości, wydatności i połysku, bardzo łatwą do 

użycia, wysycha pod gwarancyą w przeciąga sześciu godzin.

Glazurę bursztynową firmy L. Mars, 
G&aden, nadającą podłodze po­
łysk za jednem pociągnięciem.

Farby olejne do podłóg.
Masę woskową i francuską do zapu­

szczania podłóg i posadzek.

Farbę spirytusowo - lakierową firmy 
Christoph Schramm w Wiedniu, 
wysychającą w przeciągu 1 godz.

Farby olejne do użycia gotowe w ró­
żnych kolorach,

Farby i Lakiery do drzwi i okien.

Lakier do tablic szkolnych.

Szczotki i Pendzle do czyszczenia 
mebli.

Szczotki do froterowania Dodłóg,
Szczotki do zamiatania.
Szczotki do szurowania.
Trzepaczki trzcinowe.
Pióropusze do kurzu.
Aparaty i Szczotki do 

dywanów.
Linewki bezpieczeństwa do opasy­

wania się przy myciu okien.

czyszczenia

Papiery transparentowe. 2034 4 o

L in oleu m , C eraty i C hodniki.

Patentowa m n ic a  kom nratorp
(prof. Domaniewskiego) 

daje lekcye gry na fortepianie.
Adres w Administracyi „Nowej Rei rmy“ pod 

2103. 2103 6 6

Urzędnik prywatny
b u c h a l t e r ,  biegły w polskiej i nie­
mieckiej korespondencyi, z pięknem 
pismem, poszukuje zajęcia po za go­

dzinami biurowemi. 
Zgłoszenia pod 2153 przyjmuje 4dmi- 

nistraeya „Nowej Reformy11. 2153 3 3

K. ROBfN; artysta-fryzyer,
K r a k ó w ,  u l i c a  S z e w s k a  L .  2 1 ,

2128 poleca się P. T. Publiczności, o 0

WINOGRON cyjnych 5 klg. opła-
tnie za 3 korony wysyła 2071 15 30

E Buding, Nagyosz (Węgry).

Pierwsza krajowa Fabryka w Krakowie
wyrobów skórzanych, rymarsko - siodlarskieh,

przy ul. Szpitalnej Ł. 32,

Ludwika Makowskiego
PO LECA SW Ą NOW O-OTW ORZONĄ 

pnzy uli cy F loryań sk iej
swych wyrobów skórzanych

i wszelkich PRZYBORÓW do podróży
w wielkim wyborze, 2203 2 15 

po cenach nader niskich.

Szkółki leśno-ogrodowe

o. p. loco, st. kolei Czarna, 
polecają na jesień i wiosnę wszystkie odmiany drzew, 
krzewów do kultur leśnych, wysadzania alei, zakła­
dania parków, róże i krzewy ozdobne na solitery, 
drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków 

po cenach bardzo niskich. 2227112
Ilustrowany cennik opłatnie i odwrotnie.

Cukiernia Lwowska
ORAZ

Fabryka larszawsłicli  U lm  Deserówych
Jana Michalika

w Krakowie, ul. Floryańska 45, telefon 466,
poleca własnego wyrobu Pierniki w rozmaitych gatunkach i smakach,

na czystym miodzie lipowym.

Jako specyalność:
Kuracyjny Piernik

przeciw wszelkim dolegliwościom żołądka skutecznie działający.

Dla smakoszów Miód prawdziwy lipowy kuracyjny w słoikach
P° 7s> Y * . 7 a i 7 l  k l ? r - 2199 1 0

Odsp pzedającym odpowiedni nabat.

1 - H e r b f * a  z B r o d ó w !  9  Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKAC C
zbioru m ajow ego ,  poleca h a n d e l

W. Adamowicza
11 w  B r o ó a o h  na pograniczu rosyjskiem 99 0

1 fnnt „Familijnej*1 baidzo d o b r e j ................................złr. 1.40
1 font „Melange de Moskau*' w oryg opak., najlepszej 2.50
1 fnnt „Imperial** cesarskiej, w oryginalnem opakowania 3.50 
1 fnnt „Okruchów** z najlepszych herbat kwiatowych . 120
Grzyukl litewskie b. ładne, suche, */« k i l o .1'40H e r b s ta  z  3 r o d ó w !

Jutro c i p e n i e 1
2b września 1902 r.

Główna wygrana

koron 3 0 . 0 0 0  Roron
LOSY

W ystawy Ołomnnieckiej
po X koronie

polecają: 1941 16 0
Józef Altstadter, Bracie Eibeuschutz, Karol 
Uottlieb, Izak Grajower, Kurnatowski I Spot., 
A. Holzer, Józef Landau Albert Mendelsburg, 

NI. b. Trinkenreich w Krakowie.

Wszystkie wygrane kupują dostawcy 
za gotówkę z odciągnięciem 1 0 °/0.

Znakomite achro matyczne Lornetki
(Doppel-Feldstecher). — Modelu 
„Zeus“ , dla każdego oka stoso­
wne, do teatru, pudróży. polow., 
dają jasne wieik. pole widzenia, 
najdeiikatniejszemi achromatycz- 
nemi szkłami i kompasem w eleg. 
skórz. etui z paskiem tylko 12 K. 

Dalekowidz, który swobodnie można nosić w 
kieszeni i na lasce, przytwierdzony, wskazuje 
w znacznej odległości 2 K. —  Mikroskop 2 K

Maszynka do 
strzyżenia włosów

 z dwoma grzebieniami
7 i io  mm. K. 7 50, 

do brody 6 K., najlepszy wyrób angielski.
Nowość! Pisto­
let odtylcowy

z dwu mm. kali­
brem jako wisiorek 
srebrny. Daje wy­

strzał silny. Cena wraz z 25 śiepemi nabojami 
3 K., 1 pudełko z 25 patron. 50 hal.

Elegancki niklowy łańcuszek męski,
który ws z ę d z i e  
zdumienie wywo­
łuje, dwurzędowy, 
34 cm. długości, 

I  ma jako środkowe 
ogniwo artystycz. 

i  armonikę ustną o 20 tonach. Piękny instru­
ment o wdzięcznym, czystym tonie. Cena 2 K. 
50 h. (2 szt. 5 K franku), wysyła zs, pobraniem
id Rnsdbakin, Wiedeń, IX, Bergg. 3.

Korespondencya polska. 2038 3 6

U p r z y w . 1 p a te n t. — 15 r a z y  o d z n a o z o n a . — W y u t a r o z a  je d n a  
p r ó b a . — 10.000 uznań — Dotychczas b o z  konkurencyi.

,.Exsiccator“
de Rittep 

Skład w LEBNIU, III. , Parkgaste Nr. 10,
we własrym domu.

P e w n ie  działający środek do w y n i s z c z e n i a  w  d o m u  g r z y b a  i do 
w y s u s z e n i a  s s l lg o tn y o h  m u r ó w  lepiej niż zapomocą wszystkich 

=  lllu8trowane broszury darmo i opłatnie. = A  innych preparatów. 1622 21 0

Ażeby się każdy mógł przekonać także z małej ilości „Exsiccatora“ o jego dobroci I wyLomoóci, fabryka wysyła taki pocztą po 5 i 10 klg. 
za 2 złr. 30 ct. 1 4 złr. 30 ct. Osobistościom nieznanym wysyła się po otrzymaniu należytości.

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
posiada na głównym składzie następujące dzieła i broszury 

KAZIMIERZA BARTOSZEWICZA:
Bok 1863. Historya na usługi stronnictw. 2 tomy, 5 koron.
Księga pamiątkowa 3 Maja, 2 tomy 3 korony.
Michał Bałucki, studyum z portretem, 1 kor. 20 hal.
Kwestyonaryusz małżeński, 1 korona 50 hal.
Lukrecyon, satyra, 30 hal.
Bajka o niedźwiedziu, kozłach i lisie (o pomnika warszawskim Mi* 

ckiewmza) 20 hal.
Trzy dni w Zakopanem, 80 hal.
Mowa na obchodzie 3 Maja, 30 hal. 1635 15 o

-------------------- -0 0 ---------------------
Pieśni polskie, najlepszy zbiór utworów patryotycznych, ułożony przez K.

Bartoszewicza, w ozdobnej oprawie 2 kor.
Przewodnik po Krakowie, wydany przez K. Bartoszewicza, 40 hal.

Medal bronzowy z wyatawy ląkodzielniczo-przemyułowe; w Ki. Iow ie w r. 1870.

MAGAZYN FUTER A. JACHIMSKIEGO w Krakowie,
ul. Grodzka L. 14 i 16 (założony w roku 1825), 2l41 4 10

poleca w wielkim wyborze gotowe fntra męskie i damskie najświeższych fasonów, rotundy, 
garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki do polowania i t. d. — Pracownia przejmuje zamó­
wienia oraz wszelkie reperacye i uskutecznia takowe punktualnie po cenach um1 irkowanycb- 
Na składzie utrzymuje materyały na wierzchy męskie i damskie z najpierwszych fabryk fran­
cuskich, angielskich i krajowych. — Przyjmuję futra pod gwarancyą do pi zechowania przez lato-

Medal srebrny Ministerstw, handlu z wystawy krajowej w Kraków.e w r. 1887.

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE

iĆ G  S e l i e r s f i G
wyrobu naszego Zakładu fabrycznego won minerainycn sztucznych, będą­

cego pod kontrolą Komisy! przemysłowej Towarzystwa lekarskiego,
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi

z dobrym skutkiem 
Cena flaszki nir Krakowie 16 ot.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 
J. Wewiórskiego.

K. Rżąca i Comurski w Krakowie.

i
t

1785 29 0

NIEMA JUZ PRZEPUKLINY! 
10.000 Koron nagrody

tema. kto przez zastoso wanie mego sposobu nie pozbędzie się zupełni" dolegliwości przepukl'*1̂ ' 
-^ = - Najwyższe odznaczenia, tysiące podziękowań. —

Zażądać za da^mo broszurki \
Dna Reimanns’a. Yalkeubepg 1. 27 (HolandY '

Jako za granicę, listy: 25 hal., karty koresp. 10 hal. 1977 9 13.,

Wedle nowepstawy
odwiedzanie odbiorców prywatnych jestJdozwol°n&| 
tylko na piśmienne wezwanie. — ^Dlatego p r o s ię  
wszystkich naszych PP. Odbiorców, którzy potrzebują 
ubrań lub uniformów, ażeby nam o tern donieśli **■- 
r a z  kartą korespondencyjną, a my w takim razie do 
przyjęcia zamówienia wyślemy swego zastępcę W Z  
z obfitem zbiorem próbek.

Jakób Schick i Bracia,
krawcy cywilni i uniformowi,

Wiedeń, VI., Mariahilferstrasse Nr.
R o k  z a ło ż e n ia  18 5 9

2213 a o

31.

Winogrona stołowe
Visonta, uznane za najlepsze winogrona dese- 

i rowe, najszlachetniejsze gatunki, w 5-klg. ko- 
' szykach po 3 kor., zaś wyżej lu  klg. po 48 h., 
a melony cukrowe i soczyste, jakoteż pomidory 
po 16 h. i a 1 kig. — wysyłr E d . A l .  M&tnó. 
właśc. winnic w G y o n g y o u  (Węgry). 2196 3 4

Środki spożywcze

najlepsze w swoim 
rodzaju. 204o

Znakomita wartość dla każdej rodziny.

m uraw a
udziela zupom, rosołom, sosom, 
jarzynom it. d., smak zadziwia­

jąco dobry i silny. 
K i l k a  k r o p l i  w y s t o r e z a .  

Flaszeczka od 50 h. począwszy.

Rurki rosołowe.
I kapsułka na jedną poroyę 12 hal.

I kapsułka na dwie poreye 
wW». 20 hal.

Przyrządza się na- 
^  tychmiast bez żadnych

— dodatk., li tylko przez 
polanie wrzącą wodą.

Francuskie zupy
w- ta b lic ik a c l. n a d p o re y e  15 li.
Silne, łatwo strawne, zdrowe 

zupy —  tylko na 
wodzie w kilka mi­
nut przyrządzić się 

dające.
19 różnych gatunków .

lk* roba ppzekona lepi ej od każdej nok lamy.

Do nw byda we w szystkich  h an d lach  k olon ia ln ych  i d elik atesó w , oraz drogueryach.

Winogrona stotaw* 
i brzoskwinie.

Wysyłamy w 6-.kilogr. koszykaA °Płatni®Ifj
;or.zaliczką do wszystkich miej8CO,Vości 

winogron stołowych . . .  5 Dg. za
brzoskw iń.................................... 5 n „ ®1 ” ,

Sigmund Deutsch &  Co.,
Szabadkaer u. Keleblaer Weinflattenb*

2168 7 10

2217 2 20

Z Drukarmi Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukarni L. K. Górski.

Znane z dobroci i ogólnie łubiane wódki T e n c z y ń s b i o  są do nabycia we wszystkich


